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j Fzegląd polityczny.
Lwów 13 października.

Oprócz projeKtu reform y wyborczej w niósł 
jasscze rząd ni pierwszem  posiedzeniu B ady  
L- ust w b iu n y  projekt, na który w szyscy, przy- 

-ec ff ' doniosłością poprzedniego, prawie nie
* "róoi i rw agi, a który jednak wraża się bar- 
?zo g łłboko w  stosunki rolnicze, i jest jakby  
bladą kopią tego, co już gdzie m egdzis w Ga-

T 1 utworzyb dla siebie w łaśeioiele w ielkich  
-żarów. M ówim y tu o projekcie o b o w i ą z k o ­

w y c h  opółek rolniczych, zorganizow anych po- 
*7 , 6  polityczny ch powiatów, albo okręgów są- 
dow powiatowych. Obowiązek należenia do 
SP< *ki spada ty lko  na włościan. . którzy zaszar- 
fc-li swą poaiaułość. Projskt ustanaw ia równo- 
0Z( uie chłopskie posiadłości rentowe, kfcóremi 

a,ją op.ekować się ow e spółki. Skoro jest już 
i^w ien  przymus, ograniczający dowolne rozpo­
rządzanie własnością, jest naprzykład bardzo 
8pupule.ry zowana m yśl obowiązkowej asekura- 
°y i oa cguia, przeto nie można dziw ić się te- 

że ten projekt ma jakby posmak socyali- 
K ob jaw ający  się w  obowiązku należe-

d j spółki, która będzie załatw iała w-szyst-
* mteresa swyoh członków , w ynikające z ioh 

Jr Uchomej ziem iańskiej własnosoi. W ięc bę-
Zle sprzcaawała produhta rolnicze, w ytw orzo- 

Be przez członków, dostarczała im  w szelk ich  
zetnyon tow arcw , załatw iała ion sprawy  

pieniężne, s p r a ł a  długi, k tó ie  następnie ra- 
ami odbierze z doohodów z grody, a w łaści­

ciela jej przez ten  czas ograniczy do stanow i­
ska rząózoy n» j go własnej ziem i — i to w ła­
śnie projekt nazywa posiadłością rentową, zu- 
I dnie — jak z tego w idać —  in n ą , aniżeli 
utworzone przed paru la ty  w  Prusach, któr6 
81S przyjmują z w ielk im  mozołem. D aw no już 
8°oyologia uznała, że takie spółki są jedynym  
ratunk om na w ieioe groźne dla spoieozeństw  
DPS4anie posiadłości w łościańskich, ale propa- 
S— da wolnej organ izacji n ie dawała prawie 
’»dnych rezultatów, a to w  skutek um vsłowej 
ociężałości chłopów. Część rad, daw anych przez 
®k m om istcw, w eszła wprawdzie w życie, ale 

niekorzyść włościan, m ianow icie pow stały  
S° L źydow skien tow aizystw  i kas zaliozko- 
Wv- które zupełnie rujnowały chłopów, za- 
Bua'r jm pomagać tanim  kredytem . Otóż pro- 
je rządowy chce opieszałych zm usić do tego, 

Przez naukę uznane jest n iepodzielnie z: 
ajitpszy i posófcj na upadek wło liańskion go­

spodarstw Odbiera or chiop^m aow olność roz­
porządzania si^ ioh w łasnością w pew nych w y ­
rodkach i granioacn, ale w zamian ofiaruje mo- 
^uoś< rzeczyw istej pomocy. Idzie ty lko o to, 
auY for^ialistyka podatkowa i w szelk ie proce­

nt. nie padły ciężką bryłą na zbaw ienne cele, 
. n.iói’ych  zm ierza projekt rządowy — i idzie  
. 3-cze  o to, aby cicha a złośliw a agitnoya
rdi. wszystkich, którym  w ten  sposób wym knie  

5*ę skóra chłopska, nie utrudniła orgamzaoy i i 
narobiła kwasów, nie w m ów iła w e wło- 

8han, że to „panyu coś wym yślili, aby ch ło­
pem rządzić.

Mmiauer obrony kr aj u we. także w ystąpił 
? Prpjektem  J est to now ela do ustaw y o o- 

u';'* krajowej. Sanuj now eli jeszcze m e
P edstaw il m inister, w ięo jeno z tego, co mó- 

J ej, w yw nioskow ać można, iż  idzie tu 
arm rZtLie ni.by drugiego stopnia czynnej 
j  u [ w które^ obow iązek służbow y trw ałby

a i ta, jo już w Insbruku Cesarz zapowie- 
oi- ■ C “S ze lcó w  tyrolskich  podczas uroczy-
s w i  oc iłcn ięeia  pom nina U ciera. O czyw iście, 

m c rnuogn, jak środek do lepszego  
łA - -3o irania obrony kiajowej bez obciąża­

ła ludności czy  to now ym i wydatkam i, ozy 
suaozną stratą czasu na wojskowe w yk szta łce­
nia, a w dalszym  u_ągu jest to  m oże pc wolną

bron s
Trzeci z projektów rządowych, o przenie­

sieniu  jednej trzeciej ozęśoi sędziów pow iato­
w ych  z V III do V II klasy rangi, poiaprza w i- 
duki awansu urzędników sądowych. P rzy orga- 
nizacyi bowiem  sądow nictw a w r. 1368 u sta ­
nowiono dla w szystk ich  sędziów pow iatow ych  
jedną rangę, t, j. V IIl-m a. D o rangi tej p rzy­
wiązana Jest sia ła  płaca 1400 zł., prawo do 
dwóob dodatków jiięcioletnich do 200 zł., tu ­
dzież dodatek akty walny od 240— -300 zł. B yt o 
to w ielce niew łaściw e, bo nie w szystk ie sądy 
pow iatow e są jednakowo obarczone pracą, roz­
m aitą jest tsk że  odpow iedzialność naczelnika  
eąduwego. W  odludnej górskiej m irśoime, np. 
w  L utow iskach lub Bukow sku sędzia przy po­
m ocy jednego adjuukta zdoła załatw ić wuz 
stk ie sprawy, są jednak takie ? ądy, w  k tó­
rych naczelnik ma pod sobą sześciu Ijunktow  
jak n;.i. w  Drohobyczu, SoValu, Jarosław iu itp. 
Na takie pełne odpowiedzialności stanow isko  
w ybiera się ^ zw y cza j uajcao'nm jszycb u n ę -  
dmkóv jednakże o :zu zeg ó ln ien ie  to ma tylko  
platonicaną wartość, pod wzgiędem  materya] 
nym naczelnik sądu, załatw iającego rocznie 
trzydzieści tysięcy  spraw, stoi na rów ni z prze­
łożonym  sadu, w  którym liczba exhibitó w na 
w et trzech tysięcy n ie dosięga. Owóż w  przedło­
żonym  obecnie projekcie proponuje rząd prze­
nieść odnę trzecią część sędziów  pow iatow ycn  
do V II rangi, t. j. do rangi radzcy sądu kr jg- 
w ego. Do tej rangi przyw iązaną jest płaca ro­
czna żuOO zł., dwa dodatki pięcioletn ie po 200 zł. 
i dodatek akty w alny 420 zł, — W uowy po 
urzędnikach V II rangi otrzym ują pensyę 420 z i. 
a sieroty po 84  zł. rocznie. Pb  wejściu w  życie  
tej ustaw y posunie się 277 naczelników  sądo­
wych do V II r»ngi, w szystk ich  bovriem  jest 
843. Pociągnie to za sobą roczny w ydatek  
73.000 zł.

. W  czw artym  projekcie iządow ym  wreszcie 
uregulowano trzy galicyjsk ie okręgi w yborcze  
do Rady państwa. Ze w zględu bowiem  na to, 
że w  Jaw orznie utworzono now y sąd pow iato­
w y  i przydzielono doń ośm gm in należących  
dotąd do trzech powiatór cądowyeh, ko­
nieczną było rzeozą uregulować, w  jaki sp o­
sób teraz odbyw ać się tam  mają w ybory. Owóż 
sąd pow iatow y w  Jaw orznie przydzielono do 
chrzanow skiego okręgu wyborczego, a zatem  
odtąd Chrzanów, K rzeszow ice i  Jaworzno sta­
now ić będą jeden okręg w yborczy z  mi ijscem  
głosow ania w  Chrzanowie, drugi okręg stanowią  
KraLójr i  L iszki, a trzeci W ieliczka, Skaw ina, 
P id górze  i Dobozyoe.

D ziś zaw ita eskadra rosyjska do Tulonu —  
i zaczną się uroczystości „polityki sentym en­
tó w 11, jak  Grażdanin  razy wa stosunek JFrancyi 
do R o3yń Tak& polityka, zdaniem  umiej prasy 
obu tych p.-.ństw, jest najlepszym  wyrazuin so­
lidarności interesów, nia jaz ich ś droonycn, w y­
nikających z kupieot-iego rachunku, ale bardzo 
wielkm h, odczuw anych lepiej sercem, m ż g ło ­
wą, chociaż w tym  wypadku i serce i  głow a  
dążą w  jednym  kierunku. N iezaw odnie, jest to 
zupełna pr«wda, ‘ o ile  rzecz dotyczy Kosy;, 
lecz sądząc zupełnie bezstronnie, m c m ożna te ­
go  sam ego pow iedzieć o F raucyi. Po wojnie 
z N iem cam i ona przecież n ie była tak odoso­
bniona, j ik jest teraz, sym patyzow ano z nią 
w A nglii, we W łoszech, naw et w A ustryi, m o­
żna pow iedzieć, że w szędzie z w yjątkiem  N ie­
m iec, ule tylko a ie  w  ftosyi. Carat nie miał 
w ówczas an> słów ka w spółczucia dlt. powalonej 
Francyi, owszem  j go sentym enta zw racały się  
w tedy ku Niem com  i nad N ew ą fetow ano m e  
żadnego admiraia franouskiego, ule Bismarka, 
pizyb yłego  w  gośoinę z W ilhelm em  I. Więc 
wów czas serce rosyjskie mi.'czało, a zaczęło się  
rozpływ ać w ozułuboiach dla republiki dopiero 
w tedy, gd y  kongres berliński zaw iódł w szyst­
k ie nadzieje caratu na Bism_rka, Odosobniona

I  — I U  W UUBj j o w n w j  ^  A dj  J M
ŹL6j dłoni i  kazała sw em u sercu bić dla Fran- 
oyi. Manewr en n ie  zaw iódł. Z początku roz­
budzana i podtrzym ywana sztucznie przez nie- 
któryoh jłatnyoh put licystów  i  deputow anych, 
m iłość franouska ku R osyi poczęła obejmować 
w szystk ich , a jednocześnie scygły  sym patye  
Europy d’a Fra: icyi. 1  teraz nie ma już ona 
życzliw ych , oprócz caratu, który b ier.e cd niej 
proch bezdym ny, k BZe juj w  sw ych  fabrykach  
robić dla siebie kar“biny, a w zamian daje ty l­
ko czułości. W ięo dla F rancyi jest to rzeczy­
w iście polityka sentym entu, < la R osyi zaś w y ­
zyskiem  tego uczuoia. I  „etaz jest już za po- 
żno na jak ikolw iek  odwrót, bc gd yb y  w P ary­
żu odezw ały się g ło sy  roz°ądku, to przez opła- 
i anychjprzez Petersburg publicystów  b y łyb y  za- 
k rzycza ie , potępione, ogłoszone za g łosy  zdraj­
ców lub szaleńców . F rancy a musi do dna w y ­
pić kieł. 3h złudzeń co do R osyi, a w ytrze- 
' wieje dopiero po jakiem ś wstrząsojącem n ie­
szczęściu.

Dopiero dziś : A adra rosyjska zarzuci ko­
tw icę  w  porcie tulonskim , a już od m iesiąca  
w e w szysta  ih dziennikach francuskich i ro- 
syjskich odbyw ały się go iąca  w ynurzenia z tę  
racyi. Trudno za :em w yo ,razić, do jakiego  
stopnia tem peratury podniosłe się w raz to c ie­
pło. W ytw orzy ono zapał n iebyw ały  i tern go­
rętszy, że jednocześnie car w yj )d?ie z Fredens- 
borgu odw iedzić dwa francuskie wojenne okręty, 
które um yślnie w ysłano doń na w ody duńskie, 
aby mu podziękown. za zaszczytno w yd elego­
w anie eskadry do Tulonu; AJe i tu, podczas 
gd y  F ian oya  ty łk i się  cieszy, R osy a stara się  
jakiś zysk  osiągnąć. D ano z  Petersburga wska 
zów kę, że ta rew izyta za Kronszcadt ma być  
uroczystością nieobrażającą nikogo, pozbawio­
ną zupełnie wojow niczego dcowinizmu, całkiem  
pokojową — i tego F rancya się trzym a. A 
tym czasem  tesaz rosyjskie d; i jnniki uderzyły  
z tego tonu, że oto Berlin pow inien się zasta­
now ić nad znaczeniem tuluńsk‘ch lran itestacy i 
i  w  rokowaniach o traktat handlow y okazać 
w ięcej skłonności do ustępstw , bo p o ty o h m a n i-  
festacyach mogą nastąpić inn nie tak n ie ­
winne, a to aembardziej, że  ca iy  naród rosyj­
ski oświadcza się rauzej za zupełnem  zerw a­
niem  stosunków  nandlowyoh z N iem cam i i za  
stałą w ejną celną z nim i, aniżeli za przyzna­
niem  im  ustępstw , które by m iały bodaj cień 
dawnej opiekuńczej roli N iem iec w zględem  
ekonom icznego życia  w caracie. W idzim y z te­
go, że w  gruncie rzeczy uroczystości tulońskie  
nie są tak niew inne politycznie, jak o nich  
m ówiono z g ó r y ; w  uczuciach i  zamiarach 
zostaw ią one pew ien ślad, który jeszcze dalej 
popchnie ustaw iczne rozpadania się E uropy na 
dwu odrębne i wrogie sobie św iaty.

Wielka wujna w roku !89.?
II.

N astępayeh kijka rozdz:Łiów przytoczym y  
w całości, przede w szystkiem  rozdział o austry- 
ackim  piani b strategicznym .

Toruń 29 kw ietnia.
Ocsarz dał dziś w ieczorem  w  um eblowa­

nych naprędce kom natach tutejszego starego  
zamku bankiet na oześó br. Beoź:a, szefa austry- 
aokiego jeneralnego sztabu. Br. B eck  p. zyb y ł 
tu z W iedm s, aby' ze swoim  nń.nńeckim  kole­
gą, br. Mchlieffonem, zajmującym pełen odpo­
w iedzialności posterunek, na którym  ongi stał 
Moliki-, porozum ieć się co do jednolitego spo­
sobu poooępowauifc. Z w iarygodnego źródła do­
wiaduję się, że b i. B  ck przywiózi następujące 
bardzo w ażne w iadom ości: N ie ulega najm niej­
szej w ątpliw ości, że R osyan  e Koińeozme chcą 
opanować Lw ów . W tym  kieruuku też ciągnie  
Dragon irow z ogromnemu masoim wojsku z kor­
pusów 4, 8, 9, 10, 11 i 12, nadto ma on otrzy­
mać znaozne posiłk i z paru innych  korpusów, 
stojących w g łęb i R osyi. Obronę G ancyi po-

z nich w  sile około 300.000 ludzi zbiera się 
we wschodniej G alicy! nad Dniestrem , droga 
150 tysięczna opiera się o Sar i Brzemj śl, 
trzema zaś w sile 120.000 ludzi zbm ia się w po' 
bliżn K a k o w a . Oprócz tego rozstawiono wzdłuż 
granicy galicyjskiej ośm d y w iz j i  kawaleryi 
austryaekiej.

Podczas gd y  j o cbu strosaoh anstryacku- 
r^syjrkiej gramcyr cdb wają się te ruchy, zb e- 
ra jenerał Hurko w  W arszaw ie armię, składa­
jącą się z 5, 6, 14 i 15 korpusu, tudzież z roz­
m aitych iunyeh  cddziałów. Arm:a ta m po­
dwójne zadanie, a m ianow icie szuchow ać Niem  
ców i rów nocześnie p isuw ać się przeciw  lew e­
mu skrzydłu A ustryaków  w  kierunku K rako­
wa Nudto wnosić m ożna z rozm aitych oznak, 
że drugi korpus rosyjski z W ilna, a trzeci 
z R y g i maszerują wydłuż dolnego N ’,emna w 
kierunku Królewca.

Sprawozdanie br. Becka uzyskbło zupełną 
aprobatę cesarza, który też w ręczył mu przy 
pożegnaniu jadną z naj .yższycL dekoraoyi. 
Jak się dowiaduję, przyw iózł br. l e ż  własno­
ręczne pismo Cssarza Franciszka «ozefa do ce- 
srrza W ilhelm a

Arm ia szląska pod dowództwem  kjięoiu  
saskiego Jerzego ustaw iła iię równolegle do 
granicy rosyjskiej, przygotow ana zaiów no do 
Fontow ego wpadnięcia w kierunku Częstocho­
w y , jako też  do bocznbgo ruchu celem popar­
cia wojak austryackich koło Krakowa.

W dm u 30 kw ietn ia  odbyła się pierw śzo 
potyczka koło Aleksandrowa. D w a szwadrony  
huzarów pruskich, odbywając rekonesans spo­
tk a ły  się z s ila y r i oddziałem  Kozaków i w y­
m ieniw szy kilka strzałów cofnęły się, niosąc 
do obozu wiadom ość, że A leksandrowo obsa­
dzone jest siln ie wojskiem  w szy sts io h  gatun­
ków broni.

W  Paryżu tym ozasem  w yw oła ła  w iado­
m ość o tern, że na granicy niem ieeko-rosyjskiej 
padły już strzały, ogrom ne wzburzenie um ysłów. 
Oto jak autorowie opisują sceny, które ich  
zdaniem  dziać się  będą w P aryżu, gd y  ro­
zejdzie s ię  w ieść o w ybuchu w ojny m iędzy  
Niem com , a R otyą.

F ary i 3u. kw ietnia.
D ziś przyniósł dziennik Le tioir wiadomość

0 potyczce pod Aleksandrowem . W iadomość 
ta w yw oła ła  tu praw dziw ie dziki entuzyazm . 
Od kilku już dni odby wają się d ługie narady  
gabinetow e, a c*ła prasa domaga się bezz wło- 
cznego w ypow iedzenia w ojny Niem com . Za­
m ożniejsi N iem cy w yjeżdżają z oałym  pośpie­
chem  z Paryża, przeozuwająo, że zanosi się  na 
ooś złego.

Gdy w m iesoie dowiedziano się o depeszy  
dziennika S o ir ,  pozam ykano w szystk ie  sa lep y
1 biura, a nieprzejrzane tłum y ludnośu rozlały  
się po ulicach wznos ząo radosne okrzyki, że  
nareszcie godzina zem sty w ybiła. Znajdowałem  
się w łaśnie w pobliżu W ode wilu, gd y  człowibk  
jak iś uginając się pod olbrzym im  pakiem  ga­
zet dopiero co w ydrukow anych, podążał do 
najbliższego kiosau. W  okam gnieniu rzucił się 
tłum  na m ego i rozchw ytał w szystk ie gazety . 
W łaścicieika Kiosku z płaczem  załam yw ała rę­
ce i ubolewała nad sw ą stratą, w tern jakiś  
jegom ość uniesiony na rękach tłum u w -taw ił 
głow ę do okienka kiosku i zapytał ją  szorstko, 
jaką w łaściw ie stratę pon osła. — fran­
ków* rzekła m e nam yślając się sprytna kobieta, 
a jegom ość ów rzucił jej dw ieście i potem  
krzyknął z całych piersi: „O byw atele robię 
wam  prezent z tyoL gazet, zaw ierających tak  
w spaniałą now inę. „V ive la R usne, A  bas la  
P russe11. Ten ok izyk  rozkiełznal nam iętności 
pospólstwa, a ca ły  bulwar od jeunego końca do 
drugiego tizą s ł się on ogłuszających okrzyków. 
Omnibusy, tram waje i inne w ehikuły m e mo­
g ły  pusunąu się ani kroku naprzód i przedsta- 
wtały z gestykulującym i dziko w, źnicam i i pa­
sażerami drastyczny i do całego otoczenia w y-

czesn ie probówało m iwić, co w y w oływ ało za­
m ęt taki, że gorszego chyba i pod w i3Żq Babel 
nic było.

Ja  sam m iałem  sposobność dziękować B o  
gu za to, że moja wym owa francuska zeszp6- 
tona jest angielsk im  akcentem . K i e l y  bow itm  
kto, uU1', jak ja, je st blondynem i nosi okulary, 
narażony jest na ataki tłum u tak gw ałtow ne  
ż.- p r z e d n im  zadrży nal odw ażniejszy cz łow iek .' 
W  okam gnieniu o toczy ł m uie rozpasany mo- 
tłocb a okrzyk, jego „Precz z Prusakam i-, 
b y ły  jak to m o g len  zauw ażyć, wprost do m ai 3 
skierowane. P oniew aż n ie  m iałom  innego w y j­
ścia, p izeto  pooząłem i ja  na całe g a r d łjw u e -  
«zezeć: „N iech żyje F rancja"  i .P recz  z 
Prusami".

Tłum  rozśm iał się, u słyszaw szy  mój a k ­
cent angielski i zostaw ił m nie w  spekuju, ja 
zaś w  głęb i serca dziękowałem  Bogu, że mo­
jej francuz-zyzny uczyłem  się w L m dynie, a 
nie w Berlinie, tern bardz ej, gdy  się dow ie­
działem , że na dworcu kolei północnej pok^ lo- 
cłoeo niem iłosiernie jakiegoś N iam ct a dy­
rektor w ielkiej opery cm al życiem  n ie przy­
p ła c i  sw ego pietyzm u dla irrzy k i W agn e­
rowskiej.

Sceny na p lpcu Zgody.
Paryż  30 k wietnia. 

D zik i orken huczał popołudnia na tym  
placu przed pomniKiem Strassburga, na k tó­
rym od w ielu  lat znajduje się groźny napis, 
kcorego praw dziw e znuczsn.e nikom u nie jest 
tajne. N apis ten  o p iew a :

L, D. P  (t. z. Li&ue de PatrG tss iiga  
patryotów).

Qui v i t e ?  La France  
1870. 18—

(t z. K to żyje '< Francya. 1870. 18 — ) 
Ugm szająey wrzask dosięgną! punktu 

kulm inacyjnego, gd y  zwarta ialanga m azi Zja­
w iła  się na plaou i przemocą torow aia sobie  
drogę uo pomnika. W  środku tej fa1ang’ kro­
czyło  dwudziestu albo trzydziestu iudz:, n io ­
sących długą drabinę, na której sta ł m ai-rz w  
blnzie. Oblicze tego mularza było straszne na­
m iętnością, która go  pożerała, ryczał on usta­
w icznie ochrypłym  głosem  „dziew ięćdziesiąt 
trzy" (quatre v in g t tie izej w takt zaim prow i­
zowanej naprędce m elodyi, a m otłoch wtóro­
wał mu z całej siły . W  lew ej ręce trzym ał 
ów  malarz garnek z czerwoną farbą, której 
zawartość o bryzg, wała osoby n io s c e  drabinę, 
one zaś rozmazy^ a ły  ją  sobie i swoim  sąsia­
dom po tw arzy tak, że oala ta  zgraja w yglą­
dała, jak jd y iy  z biedą uciekła przeu krwawą  
rzezią. Vr prawej ręce trzym ał malarz pęk  
pędza, to też w  oKamgnieniu zrozum iały tłu - 
m y, po co ten  malarz zbliża się do pomnika i 
jam  cel mają ta przoz tłum y rytm icznie w  
frrrnie marsza powtarzane słow a quatre Yingt 
treiże (dziew ięćdziesiąt trzy).

JaKby za dotknięciem  różczhi czaro­
dziejskiej, zrobiło się  w olne przejście dla posu­
wającej się naprzód falangi, która też szczę­
śliw ie dostała się ze sw ą drabiną do pommKa 
i maiarz w ziął się do roboty. N adeszła chw ila  
g ro b o se j ciszy. Z uznania godną zręcznością  
narysow ał on w okam gnieniu kredą cyfry 9 
i 3. Z zapartym oddechem przypatryw ali się  
w szyscy  każdemu ruchowi maiarza, a kilka  
osób, atującyeh koło m m e, rozpłakało się, gdy  
maiarz, zanim  um aczał pendzel w farbie, objął 
kolana posągu i z radosnym okrzykiem  je  
ucałował. Potem  ukląkł na szczeblu drabiny i 
czerwoną farbą w yp ełn ił naszkicowane ki edą 
zarysy cytr. Jakiś sążnisty dr&D, stojący koło 
m nie, pozdrowił m nie słowy. „To jost krew  
F rancyi, którą on maluie". Tym czasem  malarz 
skończył sw ą robotę i czekałem  formalnej eks- 
plozyi pow szechnego en tu zja zm u , wszelako  
doznałem  rozczarowania. W  l  liczeniu  prryjął/ 
tłum y zapowiedź zawartą w tycn  oyfraoh, jak

12)

Nowy filozof polski.
(Ciąg amazy).

— Kaszlesz...
— E h , cóz to  za kaszel,
— Jesteś rozgorączkowany...
— I to głupstw o Owszem, tak w zm ocnił 

*buiu sen, że zarzynam  przypuszczać... A t, n ie­
dołężnieję i  ty le '

— A leż, Zdzisiu — zaw ołała siostra, ściska­
jąc go — właśnie uw ierz w to, że  m usisz byó 
zdrów, a wyzdrowiejesz...

— Może!... —  odparł. — Pyszna rzecz leżeć  
ńu łóiKu... — m ów ił dalej. — Tak, gdyb yś by­
ła ze m ną w czasie tego podłego zapulenia 
płuc, n ie  m iałbym  dziś awantury.

— i  la ozegeżeś m nie nie w ezw ał ?.••
— Nie śmiałem T yle pisałaś o swojej samo­

dzielnej pracy, tak oyłas szczęśliw ą, że sama 
dajesz sobie iadę, ze nie potrzebujesz być cię­
żarom uadzwyunajnym dodatkiem  w rodzinie  
U am iętasz ?...), dz byłoby podłością z mojej 
struny pozbawiać cię tego zr do wolenia... W re- 
8z<-ie, ja sam ozułem  się uumnj z takiej sio- 
8try1 z takiej em ancypantki...

-— N igdy nie byłam  nią...—szepnęła Madzia.
— bylas ,  moje dziecko, byłaś!... — odpaił 

z  odcieniem  sm utau Brzeski. — Taki już duch  
C2&su, że w szyscy  m łodzi m ężczyźni są pozv- 
''ywistk.mi, a kobiety em ancypantkam i.. '

D ziś — dodał po ch w ili — gd y, choćby  
tylko w -m aginacyi, stanąłem  nad grobem , a 
^kdewszystko, gdy słucham  tego oryginała Dę- 
kiotiegi i, ttilm i..: Ach, jak inaczej urządziłbym  
8°b .e życie , gdybym  w ierzył w m esm ierte’1- 
ńość duszy!... .

— Wiesz, Zdzisławie — wtrąciła Madzia

że i ja był»m  bardzo nieszczęśliw a. Chociaż 
uzisijtj naw et n ie wyobrażam sobie, jak m ożna 
nie wierzyć...

V, ani łatw iej przy chodzi odzyskanie w ia­
ry — rzenł Zdzisław  — mniej czytacie, mniej 
rozprawiacie... k  w  nas!... Po za w szelkim i 
argumentaL1’, które w yglądają bardzo rozsądnie, 
w idzim y same znaki zapytania... Bo czy liż  te- 
orya Dębickiego jest czem ś więcej, aniżeli łai- 
potozą, fautazyą f... Chooiaż... z tem czuciem na­
prawdę zabił m i klina w głowę...

— W iesz, oo m i przyszło na m yśl?... — za­
w ołała nagie Madzia.

— No?...
~~ *f >dż jak  najprędzej do Meranu i... m nie  

zabierz...
B rzeski w zruszył ramionami i  sposępniał, 

znowu zrozummła, już po raz n iew ia­
domo b. )ry, że jej brat zaoią! się na tym  
punkcie. . 5

Brzescy > Iji Ru«unami i M-,dzia czuła, sa­
ma g  sobie tę meianohol-juą, m by potulną n a­
turę, która, w po.rodzeniu przejrzysta i d e li­
katna jak łta , vf bh. tt iii n iepow odzenia, czy  
walki, staje się nieubłaganą jair Kamień, uo- 
póki znowu, w epoce ciszy, wa łzach się nie  
rozpłynie.

Przed jedenastą z rana zapukał do ioh 
drzwi Pębioki. Madzia i iej brat przyjęli go
okrzykam i rauośui,

■ (Józ Łam, doDrze? —  zapytał profesor.
— Nxecn pun sobie wyobrazi — odpm ła Ma- 

uzia — że Zdzisław  spsł całą noc i jest pełen  
otuchy.

— N ie  przesadzaj! —  wtrąć?, brat. - -  Po- 
prostu zrozum iałem , że zarówno nicość w ie­
czna, jak i moje snohoty, nie są pewnikam i... 
Można o n ich  rozprawiać...

Dębioki w ysunął dolną w irgę.
— Uuu!.. — mruknął. — Ależ pan n»pra«

-.W " 'A r iT U t .T  o , »  '«* ‘ - 1 ' *■* P#fOF ma

wdę jesteś zdrowszy, aniżeli przypuszczasz, a 
naweu aniżeli m yślałem ...

I  roześm ieli się w szystko troje.
— W ie pau profesor --  odezw ał się Zdzi­

sław  — że dziś wieczór wyjadę do Meranu...
—  Bard. o dobrze.
—  A  mnie ze sobą nie onoe wziąć... — wtrą­

ciła  Madzia.
— Tem  lepiej.
— W ięc i pan profesor p .zeo iw  m nie? — za­

pytała z żalem.
— A ie pau profesor w inien nam dokońoze- 

nie swojej teoryi — przerw id jej brat.
— Owszem, dokończę.
—  O duszy, panie profesorze... o tej dutzy, 

w  którą  chcę uwierzyó i... jeszoze n ie mo­
gę, czy nie w szystko rozumiem... — zaw ołał 
Zdzisław.

— Proszę pana — odparł D ębioki, siadająo 
na fotelu —  zapewne słyszał pan o dwu no­
w ych  wynal& ziaoh w dziadzinie akustyki. J e ­
dnym  jest jakiś telefon, roazaj telegrafu, k tó ­
ry przenosi niuty iko ezmery, ale tony, śpiew  
i luazką m ewę. Drugim  ma byó — fonograf, 
cudacka m achin', która utrwala jakoby arty­
kułow ane dźw ięki na oynfoiii, przechowuje ta­
kow e i... odtwarza w  razie potrzeby!... W yznaję  
p.anti, że iaźda z ty ch  wiadomości, w  pierw ­
szej ch w ili rozśm ieszyła  mnie. A le  gd y  prze­
czy »ałcm upisy ty ch  aparatów, zobaczyłem  ry-

unki, -iŁsiai—w iaiem  się... już dziś nie zdum ie­
w ają m nie. I  nie zdziw iłbym  się naw et, gdy- 

>ym zobacoył na w łasne oczy ów  telefon prze­
noszący i fonegrat — przechowujący mową 
ludzką.

fo  samo z każdą now ą prawdą. 2  począt­
ku przeraża nas, odui za, za, miewa... A w  koń­
ca przyzw yczajam y _uę q0 n j6j i  nawet dzi 
w im y iię, że m ożna by ło  w ątpić o jej prawdo­
podobieństw .^

Okitjl/i*) SUW?? . /.'tfLTCJ i&ii

— Pan profesor ma zupełną raoyę — wtrą­
ciła M atm a. _ _

— Tak — odezw ał się Zdzisław  .— A  |Ożeli 
dusza różni się od materyainy ck zjawisk, w 
takim raz; i pow inna posiadać jak ieś n iezw ykłe, 
nicm ateryalnd lunkcye...

— Za pozwoleniem ... Eunkoye duszy są „zwy­
kłe" — Ula n a s; aie zarazem są i niem ateryal- 
ne. Naprzykład. W ie  pan, że nasze oko podo­
bne jest ao kam ery fotograficznej, zam kniętej 
w rażliw ą płytką. Na tej płytoe malują się o- 
brazy przedm iotów, jak na siatków ce naszego  
oka: każdy przedmiot w idzim y tylko z jednej 
strony. Pan w idzisz m nie wr tej chw ili tylKo z 
frontu — n ie  z ty ła  i n ie z boku; t  m mniej 
zaś n ie w idzisz pan m ego w nętiza. Otóż proszę 
pana, w yobiazm e nasza posiada tę  w łasność, 
że ‘ w jednej ohwili możemy przedstaw ić so l 3
P o w iek a , n ietylko: z pr .odu, E .tyłu , z bo- 

kow z góry i z dołu, ale naw et—jednocześn ie  
m ożem y przedstawić sobie jego praca, serce, 
żołądek, .owem  -w n ę tr z e .  Innym i w yrazam i: 
nasze oko m ateryame, w najlepszym  razie, 
p girn ia  trzy strony rownoległoscm nu 1 to w skró­
ceniu ; nasza zas wyobraźnia oga iu ia  w szystk ie  
jego ściany i  wnętrze.

  A leż panie profesorce, zjaw isko to po­
lega  na kojarzeniu wyobrażeń!... — zaw ołał 
£rz6skii

  Daj pan spokój! W ed łu g  teoryi kojarze­
nia, która jest dziecinnym  w yb ieg iem  w  psy­
chologii, każda ściana i w nętrze bryły, ma 
speoyalną komórkę w  m^zgu, które to Komorki 
w  ewnej chw ili grają razem. Lecz tu n ie  
cm. iz i  o m ożliwą czy  n ie  m ożńw ą „grę ko­
mórek", ale o fakt, że ja — w  jednej chw ili 
m ogę czuć rzeczy, Którycn natura n igd y  n ie  
pokazuje m: >v jedUc’ c h w ili-  naprzy-
tład wyobrażać soDie ożyli — ozuó w pa- 

mięoi — B-ebie samegc w witka dzieoimiym,

m łodzieńczym , dojrzałym i obecnym, czego niki 
nigd y  n ie w iuział i n ie zobaczy, przynajmniej 
w tem  życiu.

— A1, ż to jest kojarzenie wspom nień... pa­
m ięć!..— w trącił Brzeski.

— A  eo to jest pam ięć?.. Pam ięć jest to X , 
czy  a l f a ,  a w yobraźnia je st to w, czy  beta... 
Czego m nie te w yrazy uczą ?.. N iczego. W  ca­
łej natu ize znajdujemy ślady pam ięci. Na drze­
wach znac ślady siekier, na polu siany deszczów  
% skorupie ziem suiej ślady epok geologicznych , 
Może b jć , że 1 w  m ózgu są jakieś tego  ro­
dzaju ślady, ale one m e są pamięcią, o ż y l i . 
jedno czy n em  czuciem  w iażeń , faktyczn ie o "ałe 
lata oddalonych od siebie.

W reszcie, pow iem  panu, że ow e ślady na 
m ózgu w ydają m i się bardzo w ątpliw ym i. G dy­
by człow iek  udbieia ł na gouzinę tylko 60 wra­
żeń , m iałby ich  na dzień przeszło 700, na rok 
przeszło 250 tysięcy , a na pięćdziesiąt lat 
przeszło 12 m ilionów . G dzie u licha  pom ieści 
się to w szystko, jeże li na,prostsze w rażenie  
(w eału g  waszej psychulogii) potrzebuje k ilku­
dziesięciu, a naw et kdkuset komórek ?

— M ózg składa się  z b ilionów  komorek...
— W ybornie. A leż ga z ie  są kom órki, u trzy­

mujące porządek w  tej bilionow ej orkiestrze. .. 
I czy lii te  rozm aite kom órki, złożone z od­
d zielnych  atom ów, m ogą w ytw orzyć jedność 
czuoia r Z resztą , kochany panie Zdzisławie, 
porównaj dwa poglądy. Ja  m ów ię: dusza ,est 
isto tą  prostą ; w praw dzie n ie rozumiem jej bu­
dow y, a le  czuję jej prostotę Zaś m steryaiizm  
u o z y : m ózg jest organem  straszliw ie złoaonym, 
którego ani rozum iesz, ani odczuwasz, a czucia  
i  jedności — w cale n ie m ożesz pojąć. Ktori, 
z ty ch  dw u teoryi jest prawdopodobniejsza i 
ma w ięcej sensu •ro

(Ciąg aaiszy nastąpi;.



2 PKZEGl ĄD z dnia 14 Października 189S

g d y b y  po raz pierw szy zrozum iały straszną  
doniosłość tej chw ili. W szelako ta  cisza nie  
trw ała długo, na nowo zagrzm iał huragan o- 
krzyków , gd y  człow iek  jakiś w lazł aa 1'rabinę 
i zdarł z pom nika krepę żałobną, która tak  
długu go szpseiła.

Teraz nastąpiła scena, która ty lko  w  Pa­
ryżu je st  m ożliw a i która oardzo dobrze mo­
gła  rozegrać się także w teatrze. N ig d y  jeszcze  
artysta, choćby n e  w iedzieć jak w ielk ie  świę- 
5 5  tiy u m fy , n:'e w ybrał dla sw ego w ystępu  
tak stosownej chw ili, jaką b y ła  ta, w  której 
Jan  B eszk e pojawił s_ę na scenie. Znakom ity  
śpiew ak jechał w łaśn ie do jednego ze sw ych  
przyjaciół i woźnica z tradnością torow ał sobie 
drogę przoz ułumy, gd y  w  tern kilka osób po­
znało artystę i  głośno w ym ów iło  jego nazw i­
sko. K ilkadziesiąt rąk otw orzyło drzw iczki po­
wozu, zaniósł'' śpiew aka do pom nika z którego  
ostatnie szozątki żałobnej krepy zdarto i usa­
dow iło go na piedestale a rów nocześnie z ty ­
siąca piersi w ydobył się ckrzyk, d.iwagąjąoy  
się od artysty zaśpiewam  - M srsylianki.

W  tow arzystw ie B eszk ego  znajdowała  
się pięknie ubrana dama, która z początku  
bardzo zaniepokojona, poznała w net pokojowe 
zam iary tłum u, r licząc się  ze  znaczem em  
chw ili, zdjęła z siebie w spaniały  płaszcz szkar­
ła tn y  i  rzuciła go  przyjacielow i. N ie bez tru­
dności udało się Buszkem u zarzucić ten  płaszcz  
m alow niczo na statuę, zdobiącą pomnik, co 
w yw oła ło  znów  ogłuszające okrzyki, trwające 
kilka m inut. N areszcie uoiszyło się i  B eszk e  
począł śpiew ać Marsyliankę. Z początku blady  
i trochę zakłopotany na w idok tak olbrzym ie­
go audytoryum , w krótce odzyskał swobodę 
um ysłu i śpiew ał z porywającym  ogniem , m a­
jąc u nóg  sw oich jak ich  120 tysięoy ołuchaczy, 
którzy mu w tórow ali. B y łto  może najpotężniej- 
°zy i najw zniośle izy chór, jaki k iedykolw iek  
ludzie słyszeli. N areszcie pozwolono śpiew ako­
w i zstąpić ze sw ego w ysokiego stanow iska i 
udać się do powozu. Jak tego się można było  
spodziewać, ludność w yprzęuła konie, i k ilku­
set ochotników  obwoziło B eszkego i jego to­
w arzyszkę w  tryum fie po ulicach. Narodowość 
w ielkiego srtysty  u czyn iła  go bożyszczem  Pa- 
ryżan. (AuLorowie jak w idzim y są w  błedzie, 
gd yż uważają B eszkego za B osyanina. Przyp. 
B edakcyi.)

W  tom  m iejscu przerw iem y dalszy opis 
w ypadków  w  Paryżu, nadm ienim y tylko, że 
c u a  law ina tłum u udała się z placu Zgody  
przed pałac Elizejdki, gdzie m ieszka Carnot. 
N a natarczyw e naleganie kilkudziesięciotysię- 
cznego tłum u, m usiałfprezydent ukazać się w  
oknie i m iał do ludu przemowę, w  której za­
powiedział, że rząd franeusk. dziś jeszoze za­
bierze głos i zcźąda od N icm ieo n iety lko  za­
niechania kroków nieprzyjaźnych przeciw  B o ­
sy i, ale także zw rotu prow incyi zabrunyck  
Frcm eyi przed dw udziestu  kilku laty.

Zapow iedź ta w yw oła ła  oczyw iście olbrzy­
mi enuuzyazn, a tłum y poczęły w ołać: „Do
Berlina", „Bo Berlina".

B zęsisty  deszcz p izeszk cd ził dalszym  de- 
monstracyom . zw łaszcza że była  to już późna noc.

Nazajutrz w ypow iedziała  Fr.° acya oficy- 
alnie w oinę N iem com . Casarz W ilhelm  otrzy­
m ał w  głów nej kw aterze w  Toruniu depeszę 
C apriyiego, donosząoą o tym  wypadku, zdał 
w ięc  naczelne dow ództw o w o’sk operujących  
przeciw  B osy i w  ręce króla saskie go, a sam  
odjachal pośpiesznie do Berlina, aby udać się  
na bardziej zagrożoną granicę zachodnią.

Z kolon i polskiej w Brazylii.
San Matheus 8 września.

[W  brazylijskim  stanie ParanaJ.
Ozytująo różne gazety  polskie tak am e­

rykańskie jak europejskie, n ie spotkałem  się  
lak dotąd n igdzie  z listem , w  którym by w spo­
m niano cokolw iek o nas i dla tego postanow i­
łem  w ziąć za p ió io  i w  krótkich słow ach skre­
ślić  nasze położenie w  B ra zy lii,  w  kr.rjn, gdrie  
uo dnia niem al zm ieniaią się rządy i prócz 
w ielkich , m ałe rewolnoye są prawie na porząd­
ku dziennym .

Podstaw ę rządu stanów !ą dziś, rów nie jak 
za cesarstwa, dw ie partye. Za czarów dom Pe- 
dra nazj w ały się one Consewador i Liberał, 
obecnie noszą nazw ę Republicanos i Republica- 
nos Federalistas, a żadna z tych  partyi nie 
m iała i  n ie ma dotąd na celu polepszenia sto­
sunków  w  kraju, nie przem y śliWl, w cale nad 
tern, jakby złem u zapobiedz ( iałom zadaniem  
każdej jest obsadzenie sw ym : zw olennikam i w  
czasie sw 6go panowania różnych urzędów, aby  
ci tym  sposobem m ogli sobie do w oli ponapeł- 
niać kieszenie i zaopatrzyć się w  gotów kę na 
czas, gd y  draga partya będzie u steru rządów. 
Stało się bowiem w  Brazylii zwyczajem , że 
now i w ładzcy usuwają natychm iast po objęciu  
rządów w szystk ich  urzędników, których m ia­
now ali poprzednicy.
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Powieść współczesna 
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H3L A .  J  O  T  IĘL

(Ciąg dalszy).
M yślała, że w szystkie w ładze kochur ia 

zogn iskow ały się w  jednym  przedm iocie, tym - 
czasom on b y ł jej jeszoze drogim, ten  czło­
wiek, którem u, dając w listach tk liw szą na­
zw ę, w zdrygała  się jak przed potwornem  kłam ­
stw em . B y ł lej drogim; i teraz gdy nam iętny  
głos kochanka kusił ją, iby mu w yrządziła  
ostatnią najw yższą krzywdę, ze w zburzonych  
fal parni ęoi podnosił się przed nią obraz tam­
tego  taki, jakim  b y ł w tedy, pod jaśm inow ym  
krzakiem  w iedrzow ieokiego ogrodu, opromie 
n iony blaskiem  swojej pierwszej i  jej pierwszej 
m iłości, ze w szystk im i urokami, w  jak ie taLa 
m iłość jest bogatą.,

Potężny m ag ies w spom nienia crzyoiągał 
.,ą ku tem u obrazow i, na który od tych  lat 
ubiegłych  żaden cień zarzutu ni rozczarowaniu  
nie padał. Och! g d y o y  on nie b y ł w zględem  
niej tak bez żadnej w in y! gd yb y  uczyn ił coś 
takiego, za oo nit uaw ’dzioebj 'go  m og ła1 G dy­
b y  chociaż upom niał się o swoje prawa, gdyby  
ioli ohoiał przemocą dochodzić!

A le  on n iczego n ie żądał, na nio się n ie  
skarżył; pośw ięcał się tylko z tą prostotą dusz 
wielkich, które w łasnych cnót n iep ejm u ją; sa­
m otny i  kochający zdaw ał się  przesyłać jej 
z daleka spojrzenie bezw zględnej m iłości; bez- 
wzgl, idnego p rze l .czenia. T a k ! był jej drogim  
i to było okropne!

B razylijozycy pow ierzchow nie coś n ib y  
ozynią dla dobra kraju, nakładają rządowe la- 
bryki, sprowadzają k o ló n is tw , tworzą koloni e 
i t. d. K to się na to zdaleka patrzy, m oże 
w  rzeczy samej pom yśleć, że to w szystko się  
czyni, aby p id n ieść  dobrobyt w  Brazylii, m y  
tn jednak, którzy dotykam y się tych  rzeczy  
zblizka, w iem y doskonale, że cel jest zupełnie  
inny. K tórykolw iek z urzędników zapytany, 
diaozrgo zakładają się fabryki, kolonie i  t. d., 
da odpowiedź która starczy za w szystk ie  obja­
śnienia: „przedew szystkiem  j ’i  — a potem  B ra­
zylia".

W eźm y jako przykład urzędników kolo- 
nizacyjnych. W  rozm owie ze mną szef kolo- 
nizacyi dr. M endoca wyraźnie o św ia d czy ł’ 
„N iech E uropejczycy n ie m yślą, aby koloniza- 
cyę prowadzono dla ich  dobra, albo dla tego  
może, aby B razylia  potrzebowała kolonistów . 
W cale nie! W szystk o  się  czyni jedynie dla 
tego, abyśm y B razylijczycy, m ogli więcej za­
rabiać i aby nasi n ie cierpieli niedostatku bez 
urzędów". — Zapytany, zkąd wezm ą pienię­
dzy, aby ty lu  urzędnikom dać stosow ne utrzy ­
m anie — urzędy bowiem  pochłaniają w ięcej 
niż rznoz sama — odpow ’edz*ał, że cła od to ­
w arów  eksportowanych i im portow anych m u­
szą na to w ystarczyć, a gdyby ten środek za­
w iódł, to istnieje przecież Europa, która p ie­
n iędzy pożyczy.

B zecz  jasna więc, że rząd nie kolonizo­
w ał B razy lii dla tego, aby kraj w zbogacić, 
ale dla tego, aby sw ych  w łasnych  ludzi u trzy­
mać. M iliony, jakie w ydano nt kolanizacyę, 
są poniekąd fantazyą pod w zględem  celu, na 
jaki je przeznaczono. W ydano je  wprawdzie 
w rzeczyw istości, lecz najw yżej Iziesiąta z 
nioh część posłużyła na zapom ogi dla koloni­
stów, reszta zaś utonęła w aszoniach urzę­
dników, którzy bez cerem onii grabią fundusze 
publiczne.

Zdzierstwo panuje tutaj n iesłychane i 
warunki bytu, szczególniej dla nas Polakom 
są tutaj ni dzw yczaj utrudnione. Z jednej 
strony Polak poszkodowany rzadko k iedy d o ­
stąpi op ieki w ład zy  i otrzym a spraw iedliw ość, 
z drugirj strony znowu N iem cy opanowali 
niem al ca ły  handel i rosnąc sam i w  pierze, 
zubożają innyoh. K _żdy w ychodźca Polak po­
w in ien  się dobrze zastanow ić nad tern, nim  
jako przyszłą swoją siedzibę obierze Brazylię, 
m usi się przygotow ać na ciężką w alkę z locem  
i pracą nieraz nad siły , w  dodatku w  nadzw y­
czaj dla Europejczyka niezdrow ym  klim acie.

W  San M atheus znajduje się obecnie o- 
koło stu polskich rodzin, pom iędzy którem i 
panuje godna pochw ały soli iarnośó i pomoc 
wzajem na. A b y  się w yrw ać z pod zależności 
od rządu — San M atheus jest bowiem  kolonią 
rządową — postanow iliśm y w szelk iem i siłami 
dążyć do tego, aby utw orzyć kolonię w łasną  
za przykładem  N iem ców , którzy zakładają 
olbrzym ią kolonię nad brzegam i rzeki S ic  
Negro. Co do w yboru miejsoa pod kolonię pol­
ską jeszcze n ie  jesteśm y zdecydow ani, prawdo­
podobnie jednak osiedlim y się  przy ujśoiu 
rzeki Tgusse, jeżeli nas n ie ubiegną N iem cy, 
którzy również na to m iejsce mają ochotę, 
gd yż kom unikacya w  tam tych  stronach jest 
bardzo ułatw iona a ziem ia naokoło w yborna i 
plony daje obfite.

Jak  dotąd, w  San M atheus m usim y się  
obchodzić bez polskiego księdza, a brak ten  
dotk liw ie nam się czuć daje. Potrzeba nam tu 
księdza i to koniecznie m isyonarza, aby z tu­
tejszym . księżm i bezwarunkowo nio nie n ra ł 
do czyn ien ia  i od nich n ie zależał. Inaczej, za­
m iast odprawiać służbę B ożą i lud polski u- 
trzym yw aó w w ierze ojców, będzie m usiał 
mięszać się do polityk i, znosić rozm aite przy­
krości, a przytem  nieraz narażony będzie na 
utratę posady, m ienia a naw et życia. Obeony 
vigario generał A lberto t. j. zastępca biskupa  
w  Paranie m ści się w  dotk liw y sposób na tych  
k sięża ch , którzy nie chcą należeć do jego  
stronnictw a, koloniom  polskim  chce gw ałtem  
narzucić księży portugalskich, nadużywając 
nierzadko swej w ładzy kościelnej. Lud nasz 
w skutek tego  nie chodzi do kościoła, gdzie, 
lak powiada „obcej w iary" księża odprawir ją 
nabożeństwo, a o spowiedzi już n a n e t m ow y  
być n ie może, gd yż ksiądz z grzesznikiem  n ie  
rozumieją się  nawzajem .

Księżi*. brazylijscy są w  ogóle dla E u ro­
pejczyków  bardzo wrogo usposobieni, nad eu­
ropejskim i księżm i konieoznie chcą w ziąć górę 
i bardzo n iechętn ie dopuszczają ich  choćby na 
najuboższe parafie. Sam i m iędzy sobą żyją w  
w ielkiej nidzgodz;e, kłócą się ciągle, a każdy  
choćby najm niejszy zatarg w yciąg, cym  jest  
na szpalty  dzienników  i rośnie do rozm ia­
rów skandalu. Ztąd też ludność miejscowa^ pa­
trząc na te  c iąg łe  walki, ’’akio się ku ogólne­
mu zgorszeniu odoyw ają pom iędzy jej ducho­
w nym i przewódzcam i, traci poczucie m oralno­
ści i  bojsźni Bożej i staje się raczej podobną 
do bydląt niż do ludzi. Bozboje, gw a łty  i mor-

Przerw ala sw ą kołow ą wędrówkę, od k tó­
rej dostawała już zawrotu w  głow ie, zapaliła  
św iecę, przeszła z n ią do buduaru i stanęła  
przed portretem  męża.

P ierw szy raz od dwóch lat w patryw ała  
się tak w  te  rysy  szlr.ohetne i n iez łom n e; 
pierw szy raz ogarniała ją jakaś nieokreślona  
tęsknota za , ego głosem  za jego obecnością. 
Och! tak! czuła, że tą obeonością albo by ją 
zbaw ił, albo u łatw ił jej spalen.3 tego ostatnie­
go okrętu, do którego w ahała się  przyłoży ó pa­
lącą g łow n ię  ucieczki.

—  W acław i ’•! — szepnąła, —  W acław ie! — 
lecz nagle  jakby dźw iękiem  w łasnego głosu  
przerażona, rzuciła św iecę na ziem ię i zakry­
wając twarz rękam", uciekła do sypialni.

W ydało jej się, i e  wym aw.:‘ jąc ten  
sposób im ię m ęża dopuszcza się zdrady w zg lę­
dem  t a m t e g o  i  przejęło ją bezbrzeżu 3 obrzy­
dzenie dla samej siebie. W ięc zaw sze?  zdrada! 
tak czy owak zaw sze jedno serce zdeptane, je­
dno źyoie kirem pokryte. Czy za w sz e ! Przypo­
m niała sol ie pożegnanie z Marcelim Ja_ on 
b y ł chłodnym  i  pi zym uszonym  ten  jego pooa- 
łunek  ostatni... Cóż to jej się  w y  iło, gd y  stał 
przed nią podająo jej okrycie? Że jej 8ię po­
zbyć pragnie! W i, lk i B oże! C zy podobna, aby  
m ogło być w  zachowaniu jegc coś, ooby jej 
taką potw orną m yśl nasunęło? N ic! nie!

1 jednaj;., wszak n ie błagał iuż, n ie za ­
klinał. W vgiądał, jc k gd yb y  m iał na prawdę 
dotrzym ać słow a: wy ie c  ać jutro z n ią ozy bez 
niej i n ie w rócić już n igdy! A  jeżeli by łb y  
zdolnym  do tego, to potranłby rów nież zapo­
m nieć o niej, pokool aó inną i  now e szczęście  
w  jej m iłości znaleśó. Zatrzym ała się znowu  
na środku pokoju z wynrężonem i rękami, z b łę­
dnym  wzrokiem , wpijająo sobie paznokcie w

d ersti/a  sta ły  się w  B razylii czemś zw yczaj- 
nem  i naturalnem, moralność zr ik n ęła  a spra­
w iedliw ość chroma na przekupstwo.

K się ż y  polskich m am y ty lko  w Ouriubic, 
w  Paranie nie m am y ani jednego. Odnieśliśm y  
się  do polskich m isyonarzy w Stanach Zjedno­
czonych Północnej Am eryki, aby który z nich  
osied lił się u nas na Itałe, dotychczas jednak  
żaden z księży n ie pospieszył na nasza w e­
zwanie. Przykro nam niew ym ow nie, że na­
szych  potrzeb duchowyoh n ie m ożem y zaspa­
kajać w  języku ojczystym .

Oprócz księdza przydałby się  nam ró­
w nież i  nauczyciel sum ienny a g o n iw y , gdyż  
obecnie dzieo nasze albo skakane są na n ie­
uctw o zupełne, gd yż rodzice,' zajęci ciężką  
pracą od w czesnego ranka do późnej nocy, 
sami o kształcen iu  sw ego potom stwa m yśleć  
nie mogą, albo też na wynarodow ienie w  pó­
źn iejszych latach. Z konieczności będą się m u­
s ia ły  ~nuczyó tej m ieszaniny hiszpańsko-portu­
galskiej, jak iej, się  tutaj używa i zapomną 
naturalnie m ow y ojczystej.

A ni księdzu, am nauczycielow i z ło tych  
gór obiecyw ać iu® możemy, w  każdym  ra­
z ie  będą m ieli zapew niony byt i przyzw oite  
utrzj manie.

KRONIKA.
Lwów 13 października 

Nabożeństwo żałobne zaspokój du?z  ̂ Tiieu-
eza Kościuszki odbędzib się w Kościele katedralnym  
w poniedziałek dnia 16 b, m. o godzinie dziewiątej 
rano. W r. b. przypada 76-ta rocznica śmierci tego  
wielkiego wodza.

Z Uniwersytetu. F■ Władysław Maślakiewicz 
otrzymał ca Uniwersytecie Jagiellońskim stopień dok­
tora praw,

Mianowania. Rodak nasz, dr. Justyn Karliń- 
sk i,  b. lekarz powiatowy w Bosnii, mianowany zo­
stał lekarzem przybocznym sułtana A b d u l-H n m id * .

Konkursa. Rada Sifeolna okręgowa w Do 
linie rozpiet-ła z terminem do 15go listopada r. b. 
kon’»urs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Przeniesienia. Dy iekcy a poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowegu Józefa Neumanca 
z Tarnopola do Zl-araża.

Wybory uzupełniające do Rady państwa. Ks. 
Konstanty Gruszkiewicz, gr. kat. proboszcz w Kuli­
kowie, oświadczył, iż o mandat poselski do Rady 
państwa z kuryi gmin wiejskich, okręgu Zółkiew- 
Rawa-Sokal ubiegaó się nie zamierza.

Rusini z powiatu żółkiewskiego wydali odezwę, 
w której gorąco popierrją k»ndya. turę ka. kanonika 
Mikołaja Rozdziels siego, gr, kat. proboszcza w So­
kalu, i zwołują przedwyborcze zgromadzenia na dzień 
17 bm do Rawy, na dzień 18 do Żółkwi, a na 19 
bm. do Srkida.

p. Maksymilian Zdulski, wicemarszałek R dy 
powiatowej kolbuszowtikirj. dotknięty od dłuższego 
czasu chorobą zaćmy, poddał się operacyi, którą 
znakomity okulista dr! E. Machek ze zwykłą so­
fie  starannością i najpomyślniejszym skutkiem wy­
konał.

Gimnazyum V we Lwowie. Namiestnictwo u- 
w:adom:ło Radę miejską , H Cesarz uwzględniając 
petycyę lwowskiej Keprezentaeyi miejskiej, zezwolił 
na przeistoczenie niższego ginnazyumV we Lwowie 
na 8-klasowe, przez stopniowe otwieranie klas wyż­
szych. W  tym roku otwarto już klasę V.

Mapą powiatu lwowskiego postanowił wydać 
Oddział lwowski Tuw. pedagogicznego,

Uwolnienie od podatków. Wydział krajowy 
postanowił uwolnić „Towarzystwo powreźnicze" w 
Radymnie od krajowych dodatków do podatków na 
czas od 1 lipca 1893 do 30 czerwca 1903.

Szkoła handlowa we Lwowie- Na wczoraj-
szem posiedzeniu Rady miejskiej odczytano następu­
jący wniosek nagły, postawi >uy przez p. r. dra Ro­
szkowskiego : „Uznając meodzowrą potrzebę zapro­
wadzenia szkół handlowych w naezem mieć .ie, Re- 
prezentacya poleca prezydyum : 1) wniesienie pety- 
cyi do rządu o założenie akademii handlowej we 
Lwowie, bądź jako osobnej szkoły, bądź też jako 
jeden z wydziałów szkoły politechnicznej ; 2) poleca 
się wystosowanie pisma do Namiestnictwa i Wydz, 
kraj. z prośbą o życzliwe poparcie tsj sprawy, ma­
jącej j ierwszorzęJną doniosł ,ść ria tyiko dla na­
szego urasta, ale i całego kraju. W niosei ten Rsda 
przyjęła jednogłośnie.

S.Uby. Wczoraj w kościele ś r. Mikołaja we 
Lwowie pobłogosławiony został związek małżeński 
panny B allijy  Wojcikiewiczównej z p. Karol. Cz u- 
derną urzędnikiem Banku kraj.

Jutro w sobotę o godzinie 8 rano odbędą się 
w kościele CD. Bernaidynów wo Lwowie zaślubiny 
panny Julii Bothównej z p. Władysł, Sawczyńskiui, 
urzędnikiem pocztowym

W  Rodwysokiem koło Mikołajowa odbędzie 
się jutro ślub panay Zofii Gizowshiej z p. Włodzi­
mierzem Barańskim.

Koncert. Jutro o godzinie wpół do 8mej wie­
czorem odbęazie się w Domu Narodnym koncert 
artysty skrzypka P. Kreislera Z9 współudziałem prof. 
Neuhausera.

dłonie. Inną? daj-a  zazdrość, ta rama, jaka już 
raz dala joj poznrć sw e /u tk ie ln e  męki na buln 
u N ieżaw skich zalała jej duszę. Pojęła w  j e ­
dnej chw ili, że nie przeżyłaby tego, że samo 
to przypuszczenie do ezału ją doprowadza.

lu n a  kobieta m iałaby w yp ełn ić  soba pu­
stkę tyoh i imion, w których ona zostać się  
w a h a ; pocałunki innej m iałyby ugasić na jego  
ustach tęsknotę za jej pieszczotę? N ig d y ! N i­
gdy ! llań b a , tragiczne skutki iej jaw ności, w y ­
rzuty sum ienia, w szystko raozcj niż to!

— Pojadę! — krzyknęła prawie, podaosząc  
zaoiśnięte dłonie do góry. — Pojadę z n im 1

W alka zdawt la  się  skończoną. Prąd na­
m iętności porwał ją z ochronnych przystani 
wepom nień i n iósł nie broniącą się już ku peł­
nemu morzu tego  lutra, na które patrzyła jnż 
jak na nieuniknioną, silaiejszą nad jej w olę fa- 
talność

Tak byó m usiało!
A  przecież z tą dziwaczną, ni ozem n ig  J 

nie pokonaną dw oistością swej natury, in sty n ­
ktow nie ozuła w  sobie coś, jakby potrzebę ra 
tunhu, jakby pragnienie ui rze lia  nagle przed 
sobą zapory silniejszo) nad fataluość, która by­
ła  siln iejszą nad j j  wolę.

— A  syn ! — ozw ało się w  jej duszy — a 
T- deusz ?

K loty lda  słysza ła  o potędze m iłośoi m a­
cierzyńskiej, ratującej zbłąkaue, n ieszczęśliw e  
isto ty  nad brzegitu przepaści. P rzez chw ilę  
m ała szaloną m yśl pójść, zbudzić Tadeusza, 
w yznać mu co zaozło, i błagać, aby ją  ocalił 
w brew  jej s„mcj, aby ją w yw iózt zari z, tej nocy  
josz„7,e... Ale był to ty lko przelotny poryw  oho- 
r obli w  3 rozigrauyoh nerwów, i cofnęła się przed 
nim  jak przed sam obójstwem  duohowem , do

W  Samborze miał wczorajszy koncert Kreis­
lera tak wielkie powodzenie, iż na ogólne życzenie 
muei artysta dzisiaj t. j. w piątek dać tam jeszcze 
jeden koncert.

Ze stowarzyszeń. Walne zgromadzenie człon­
ków lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicz­
nego odbędzie się w n’edzielę rano o godz. 10-tej 
w sali ratuszowej.

Nowy sąd powiatowy W Jaworznie wejdzie 
w życie z dniem 1 stycznia 1894 r.

Z politechniki. Otwarcie roku Bzkolnego na I 
politechnice we Lwo i- ,e odbędzie się w tym roku 
z większą niż zwykle okazałością a to z powodu, 
że właśnie teraz upływa 50 lat od czasu założenia 
we Lwowie dawnrj akademii technicznej przy ulicy 
ormiańskiej, z której to akademii powstała dzisiejsza, 
jedyna w Polsce, politechnika. Urocz/stość rozpo­
cznie sic o godzinie 10 rano w poniedziałek. Ksiądz 
biskup Puzyna celebrować będzie mszę św. w ko­
ściele Maryi Magdaleny z asystencyą ks. Sylwestra 
proboszcza tego kościoła. Chór politeehników w 
połączeniu z „Lutnią" śpiewać będzie na chórze.
0  godzinie 11 zbierze się grono nauczycielskie i 
młodzież politechniczna w auli, gdzie prorektor pan 
Józef Rychter zda sprawę za rok ubiegły, a nowo 
wybrany rektor p. Skibiński wygłosi mowę inaugu­
racyjną. Na uroczystość zaproszeni zostali namie­
stnik hr. Badeni, marszałek krajowy ks. Sauguszko, 
członkowie Wydziału krajowego i prezydent miasta. 
Publiczność ma wstęp wolny.

25letni jubileusz kapłaństwa obchodził dnia
1 bm. ks, Hipoii; Ryznerski, wicedziekan dekanatu 
bieckiego i proboszcz w Kobylance pod Gorlicami, 
Parafianie w dowod wdzi jczuości, po uroczyście od- 
prawiorej mszy św ., ofiarowali mu szczerosrebrną 
pamiątkową lampę wartości 960 z ł., artystycznie 
wykonaną przez jubilera Czaplickiego w Krakowie. 
L:mpę tę przeznaczył jubilat do kościoła parali 1- 
nego. Wieczorem tegoż dnia pode jmował gościnnie 
w domu swoim tych, co z daleka i z bliska przy­
byli złożyć mu życzenia, żeby doczekał 501etniego 
jubileuszu.

Sprawozdanie lwowskiej komisyi Towarzystwa 
opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiąc 
lipiec, sierpień i wrzesień 1893. Dochc l y : Urzę­
dnicy techni. zni Wydziału krajowego za lipiec 5 zł., 
za sierpień 5 30, za wizesień 5’40, Waław Doma- 
szewski za II półrocze 6, obywatele byłego obwodu 
stryjsaiego 65’47, Albert hr. Cetner 10 , Zdzisław 
Zagórski 3, S. Ś (m. 40) 24’40, przez Redakcyę 
D ziennika Polskiego pod datą 7 lip ca 171’25, z czę­
ściowej rozsprzedaży utworu „Jeden z ostatnich11, 
po potrąceń u kosztów nakładu 55 zł.r,, — ogółem 
wpłynęło 350 złr. 82 ct.

"V miesiącu lipcu rozdano 30 weteranom zapo­
móg' stałe i datki nadzwyczajne na koszta ku- 
racyi w ogólnej kwocie 375 złr., w miesiącu sier^- 
nis 30 weteranom zaj omogi stałe i nadzwyczajne 
na koszta kuraeyi 185 złr.. w miesiącu wrześniu 30 
weteranom zapomogi stałe i nadzwyczajne 352 zlr.

Ogół wydatków przewyższył w ubiegłym kwar­
tale ogół dochodów o kwotę 761 złr. 18 ct. Niedo­
bór pokryty został z pozostałości kasowej, przez co 
ta pozostałość bardzo znacznie uszczuploną została.

D r. Bernard Goldman, skarbnik.
Cholera. W ciągu dnia 11 października zacho­

rowało w Gulieyi , w miojscowcś. iach cholerą na­
wiedzonych , 19 osób; wyzdrowiało dsiesięć osób, 
umarło dziesięć, —  pozostaje zatem w leczeniu
52 osób.

Ihinńce pogrzebowe. W  ostatnich latach, naj­
więcej dwudziestu, wprowadzono do Lwowa zwyczaj 
wieńców pogrzebowych. Przy każdym pogrzebie 
figurują one w mniejszej lub większej liczbie, nie­
kiedy potrzeba na nie jednbgo lub dwóch osobnych 
parokonnych powozów, a cena jednego wieńca wy­
nosi od kilku do stu i wjęcrj złr. Ta mania wień­
cowa dosięga swego kulminacyjnego punktu w dni 
zaduszne, Wtedy wszystko, co wierzy, zdąz . z 
wieńcami na cmentarz, pieszo, lub fiakrem, aby jcden 
lub więcej wieńcćw położyć na grobie ukochanej osoDy. 
Dozorca cmentarza w pewnych porach roku zbierać 
musi te wieńre i palić je, bo inacz'j zatamowaną 
byłaby w kilku latach wszelka komunikacya na 
cmentarzu. Rubryka za te wieńce, jaką płacą 
mieszkańcy miasta Lwo wa, wynosi rocznie kilkadzie­
siąt tjMięcy złr. a na tę sumę skiadają się w zna­
czne! części ubodzy ludzie, którzy z każdym liczyć 
się muszą grajcarem. A to czemu ? Bo nie chcą 
być gorszymi od innycU. Rzymianie mawiali, że: 
„zwyczaj (u nas moda) jest tyranem11.

Przeciw tej modzie kosztownej powstawały 
niejednokrotnie najpoważniejsze pisma w naszym 
kraju. W  jednem z nich podniesiono w roku ze­
szłym, że ten zwyczaj nie ma żadnej wagi reli­
gijnej, bo wieniec umarłemu nic nie pomoże, aui 
etycznej, bo dawnym* czasy wieńczono zwycięzkich 
wodzów i sławnych poetów, a w naszych czasach 
większa lub mniejsza ilość wieńców na pogrzebie 
lub grobie czyimś wcale nie świadczy o większej, 
lub mniejszej zasłudze zmarłego; ani nie ma ra- 
cyi ekonomicznej, bo najdroższe wieńce z zagranicy 
się sprowadzają, a ostatecznie wszystkie przezna­
czone są na spalenie.

To też powoli wchodzi w życie inny, chwa­
lebny i pożyteczny zwyczaj, że pieniądze, któreby 
miały pójść na wieńce, ofiarowują rodziny na cele

którego podobnie jak do sam obójstwa fizyczne­
go n ie ozuła w  sobie odw agi.

Coś jednak pchało ją  do pokoju syna; 
chciała popatrzeć na sen swegw Izieoka. Zapa­
liła  znów  św iecę i osłaniając ją  ręką przeszła  
po cichu puste, pogrążone w ciem ności m ie­
szkanie zatrzym ała się pod drzwi, tmi Ta­
deusza.

Serce tłukło się jej w piersiach aż do za­
tam owania jlj oddechu. Z największą ostrożno­
ścią pocisnęła klam kę i trzym ając św iecę za 
sobą z przjłoźonem  do szpery uchem nadsłu­
chiw ała tak przez ch w ilę .

~W czarnem w nętrzu pokoju oddech Tade­
usza rozchodzić się m iarowo; siln y  i głęboki. 
Uspokojona ten: w es U a i stanęła nieopodal o- 
toraany, tak, że św iatło, n ie padając w prost na 
tw arz śpiącego, pozwalało jej przecież dokła­
d n e  rozróżnić jego  rysy.

Żelazna wola, z jaką kładąc się pow iedział 
sobie: „jutro zw yciężyć  muszę" przylgnęła do 
nich, nadając >.m w yraz surow y, który spotęgo­
w any nieruchom ością snu, zm roził K lotyldę. 
U czuła, że coś, co w efbrałt w jej duszy, to coś 
co ją tu  przyprowadziło opada nagle, zostaw ia­
jąc  po sobie jakb brak rozpaczliwy. Och! c z e ­
muż ten  jej syn  był już m ężczyzną! Czemuż 
zam iast na tej imponującej bladej tw arzy doi- 
rzałego człow ieka wzrok je i n ie m ógł zatrzy­
m ać się na uśm iechniętej ufnie, rozpromienionej 
tw arzyczce d z ie c k a ! B y łab y  oca lon ą! B ezsilne, 
drobne rączki, w yciągające się ku niej, by łyb y  
ją przytu liły  do siebie, one jeldne miały oy moc 
przeparoia cego prądu, który ją porywał...

Tu dopiero, wpatrzona w  tę  piękną, lekko  
na ramię przechylona głow ę sw ego syna zro­
zum iała, że jeże li z kobietą stanie się  to, eo 
się już z nią stało, w ted y  nie uczucia w  niej

dobroczynne. W gazetach lwowskich lub krakow­
skich czytamy od czasa do cz su doniesienie, że 
z okazyi pogrzebu, ta, lub owa rodzina, ta lub owa 
instytucya, zamiast wieńca ofiarować pewną kwotę 
na cel dobroczynny.

Jest rzeczą niezawodną, że gdyby było mo­
żliwo wszystkie te pieniądze obrócić na cele do­
broczynne w naszem mieście, w nuwiela latadh 
wzniósłby się niejeden pcźyteozny zakład, na któ­
rym nam zbywa.

Jednym z takich zakładów byłoby n. p. we 
Lwowie schronisko czyli gospoda dla eług bez 
miejsca zostających. Dziś już w każdem większem 
mieście Europy: w Warszawie, w Wrocławiu, w
Berlinie, i t. d. są taki:* schroniska. Nawet Kru­
ków, choć o połowę mniejszy od Lwowa, ma takie 
schronisko, w którem do 20 sług może znaleźć po­
mieszczenie, gdzie pod okiem Sióstr zostając, od 
zepsucia i lenistwa są ochronione tak długo, aż 
nową znajdą służbę. U nas we Lwowie takie 
schronisko na maleńką urządzone jost skalę, bo 
cylko na 5 osób, w lokalu przy ul. Łyczakowskie’ 
1. 10. Schronisko to zoataje ped opieką Bractwa 
N. Maryi Panny Królowej Korony Polskiej, zawią­
zanego przy Katedrze lwowskiej w celu wypemie- 
nL ślubów Jana Kazimierza. Stowarzyszenie św. 
Jadwigi ma oddaną sobie opiekę nad sługami. Fun­
dusze togo schroniska są nadzwyczaj szczupłe.

Owóź prosimy, aby te osoby, lub rodziny, które 
zamiast wieńców pogrzebowych chciałyby ofiarować 
jakąś kwotę na cel dobroczynny, ofiarowały ją na 
gospodę dla sług we Lwowie. Kwoty w ten spo­
sób wpływające, będą w gazetach ogłaszane i skła­
dane w kadie osz zędności, aż się zbierze z cza­
sem fundusz na zakupienie osobnej realności na 
powyższy cel. Datki prosimy przesyłać pod adre­
sem p. Stanisława Markiewicza, skarbnika Bractwa 
i kupca w rynku 1. 42.

Z Kossowa napa piszą: W druJiej połowie 
z. m. umieścił był Przegląd za jednem z pism, iż 
staiosta kossowski p. Sabat, występując przeciw 
Tow. zaliczkowemu chrześcijańskiemu, zainieyowa- 
nemu przez pp. Dorflerą, Chauera i Kurzweila, za­
kazał swoim podwładnj’!!* do rzeczonego towa­
rzystwa przystępować. ~ Otóż historya ta jest nie­
prawdziwą i d la te g o  ją sprostować wypada.

Prawdziwą -jast natomiast wiadomość, jaką 
z Kut przywieziono. Oto tam, w tej krainie nad 
zwyczajności, jako to : zaginionego depozytu stuty- 
siącznego, awantur d'am our, handlu bumażkami, 
wyroków władzy nad listami prywatnemi i t. p. 
wstąpiło dnia 7 b. m dwu dyg. itarzy prowioeyo- 
nalnycb, jeden z pod ministerynm oświaty, drugi 
z pod justycyi, jako członkowie do świeżo zawiąza­
nego żydowskiego kasyna ^Geselligkeitsverei,i{l. 
Obaj są ih;’zeŚL"'anami. Skutkiem tego kroku na­
stąpiła taka radość pomięłzy żydami, że unanim i- 
ter wybrali jednego sekretarzem, a drugiego 
prezesem.

Pożar. Donoszą nam z pow. tarnobrzeskiego: 
Duia, 6 paźłzieruika o godzinie 2-giej po południu 
wskutek nieostrożności, wybuchł pożar w gminie 
Chwałowice, przy upale i silnym wietrze w 10 mi­
nut stało 8 numerów w płomie; iaeh wraz z stodo­
łami i stajni.-ra . Pożar byłby doszedł do ogromnych 
rozmiarów, gdyby straż ogniowa i doskonała si­
kawka systemu Chylewskiego z Tarnowa nie zapo­
biegła szerzeniu się ognia. Zręcznie i dobrze praco­
wała straż ogniowa wiejska pud kierunkiem samego 
właściciela, utrudn:aly jej jednak zadanie: oboję­
tność włościan i zupełny brak narzędzi ntunKO- 
wych. Zanim przybyli żandarmi z Pniowa ogień 
był zlokalizowany, niebezpieczeństwo usunięte. Do­
wiedziałem się, że dzięki staraniom właściciela 
p. Adama Hurouha, poszkodowani byli w stanie po­
stawić się na nowo i przezimować, gdyż cała wieś 
asekuruje nie tjlko budynki, ale i kremaneyą.

W Chwałuwicach panuje wzorowa harmonia 
między dworem a 9-ą i gdyby tak było wszędzie, 
w ichrzenia ks. Htojałowskiego na nieby się i*ie zdały.

KtO winiOd ? Po l powyższym tytułem organ 
żydowskich syonistów Przyszłość zamieścił w osta­
tnim numerze artykuł o lichwie, w którym między 
innymi znajdujemy następujący ustęp : „Nie mamy 
wcale powołania bronm lichwy i karciliśmy zawsze 
w naszem piśmie surowo nadużycia żydów, ale 
ośmielamy się twierdzić, chociażby cała prasa polska 
uderzyła na alarm, żs lichwiarzy żydowskich stwo­
rzyło społeczeństwo po lsku  i że cała akcya prze­
ciw lichwie nie m ia ła  na celu obrony zagrożonego 
lichwą włościaństwa, ale że je j  jedynym  i  w yłą­
cznym eelem było wyrzucenie żydów z tej gałęzi 
zarobku . zastąpienie lichwiarzy żydowskich chrze­
śc ija ń sk im i.

Ohjdną tę potwarz, nie poparrą żadnymi do­
wodami, ośmielają się „gyoniśei“ rzuuać w twarz 
społeczeństwu polarnemu nie pomni na to, że wśród 
dzisiejszych stosunków, oni, choćby tylko na wzglę­
du na dobro swych współwyznawców, nie powinni 
nikogo draźmć, gdyż łatwo przez ewe niecne pro- 
wokaeye mogą pogorszyć położenie żydów, a nawet 
sprowadzić katastrofę. Ostrożnie więc panowie 
„syoniści", bo Mg ź'e bawicie, postęp jwaniem swem 
utrudniacie pracę rozważnym i spokojnym umysłom, 
które usiłują powstrzymać fale antysemityzmu, co­
raz siluiej bijące w społeczeństwo polskie.

Z Nowego Sącza nam piszą 9 października: 
W dniu wczorajszym odbyło się u nas doręczenie

zw yciężają, lecz in stynkty , i n ie to dziecko o- 
oalić ją .noże, które jako matka koc ia, lecz to, 
któremu bo jest bezsilne, ozujesię byó potrzebną.

A  Tadeusz n ie potrzebował j iż ani jej o- 
pieki ani ja atarań. N ie  tylko w  niczem  zaw i­
słym  od niej nie był, ale czuł się naw et w  
prawie, jak jej to wczoraj dał do zrozum ienia, 
^arzució jej swoją w łasną w olę tam, gd zi o 
honor i nazw isko Da!en! sckich chodziło! D o  
pew nego stopnia spełn ił już naw et tę  pogróżkę. 
W szak stał już pom iędzy nią a M arcelim ; 
wszak całe to n iespodziew ane postaw ienie  
sy tu a c ji na ostrzu noża było  dziełem  jego  1 W  

tiarę jak się nad tern zastanaw iała, w szelka  
tk liw ość n ik ła  z jej serca, ostatki Lepszych u ■ 
czuć pierzchały, ustępując miejsca buntowi i 
dumie. Ona sama m ogłe pragnąć położyć tam ę 
prądowi, który ją porywał, ale nikom u n :e b y ­
ło w olno staw ać mu w  poprzek — nikom u, cóż ; 
dopiero jej w łasnem u sy ro w i!

Odwróciła się szybko i  w yszła  z poduie- i 
sioną hardo g łow ą i suchem i oczym a. N ie  dzie­
cko tam za nią zostaw ało lecz sęazia ; nie  
istota drobna i niedołężna, która anielską swą  
pieszczotą osuszałaby jej łzy , n ie pojmując ich  
przyozy l y ; lecz silny , n ieugięty  w róg tego , oo 
było dziś jej najw yższem  szczęściem, i rozkoszą. 
Szła tam  parta bezw iednem  pragnieniem  ofia­
ry, pośw ięcenia s ię ; w ychodziła  z poczuciem  
potrzeby w alk i i om ylenia czujności przeci­
wnika.

W róciw szy do sypialn i n‘e traciia już 
czasu na dalsze dantejskie katow anie się pod urą- 
gającem  mu sw ą łagodnością św iatłem  koieiy- 
oov:ej lampy.

(Giąg dalsz nastąpi).
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chorążemu Sikołów naszych panu Dzięcicłowsklemu 
sztandaru, ofiarowanego pszez panie. Zleciało się 
Sokołów sporo na tę uroczystość : z Limanowy pod 
wodzą obywatela p. Żułowskiego, z Gorlic pod wo­
dzą urzędnika p. W intera, ze Starego Sącza pod 
wodzą adw. dra Szajera. Zlot obcy łącznie z miej­
scu .r/m i druhami wykazywał przeszło 150 Sokołów.

- wstępu do gmachu sokolego z wiatrem igra­
ją0 fiagi wskazywały nam Sokołów dzień uro- 
“ ysty. W zdobnej w proporce i w herby narodowe 

szernej sali nad proscenium, którego obie strony 
z obiły duże biusty Mickiewicza i Kraszewskiego, 

'dniał u góry z dużych barwnych liter napis 
asła „Sokoły, czołem !u Ceremoniał był połączony 

z Podstaw ieniem  amatorskiem. Otóż o godzinie 7 
wmczorem sala zapełniła się szczelnie gośćmi miej- 
BCowymi i z okolicznych dworow. Kurtyna poszła 
w górę i ujrzeliśmy w głębi estrady uszykowaną 
drużynęj przed którą grupa dorodnych pań wrę- 
czała prezesowi S >koła sztandar nowo sprawiony, 
ha którego jednej stronie jaśniała N.Panna Częstochow- 
Bka, a na dri giej pod jej osłoną sokół rozpinający 
hojne swe skrzydła. Przemówiła psni Lipińska, za­
chęcając do skupienia się pod tym znakiem wiary 
1 miłości ojczyzny. Prezes dr. Lipiński odebrawszy 
z rąk pań sztandar, dziękował, mówiąc, , że czem 
Jesteśmy, to dzieło kobiety, ona to świecąc przy­
kładem daje nam impuls do bohaterskich czynów, 

jakie matki, taki naród", a zwracając się do 
phorąźegc rz e k ł: „Tobie poruczam ten sztand. r,
Jest on czysty, nieskalany, masz więc strzsdz ho- 
horu tego sztandaru, a w sprawie narodowej masz 
go wznieść wysoko, jako godło jednej myśli, jedna­
kiego działania11. Na to zapewnił chorąży, że w imie- 
hiu tej Matki naszej a Królowej polskiej, pod któ­
rej płaszczem sokół prlski okrzydła swe rozpina, 
Przysięga wytrwać do końca w spełnianiu obowiąz­
ku patryotycznego, jeżeli tylko miłeść i braterstwo 
druhom ułatwi mu to zadanie i pozwoli mu dzier­
żyć ten sztandar z chwałą. Po nim wystąpił urzę­
dnik kolejowy p. Emanuel Gordziewicz (Sokół) i 
^  prześlicznym wierszu oddał cześć Sokołom i za­
chęcał do chlubnej a pożytecznej pracy. Ceremoniał 
ten zakończono odegraniem pieśni „Jeszcze Polska 
nie zginęła".

Następnie grano „Gwiazdę Syberyi" Starztń- 
nkiego. Wybornie wywiązali się ze swych ról pani 
Szpitzbergowa, Chrzanowski, Miinz, Hnet, Marszecki,
1 Gutkowski. Równi<.ż muzyka strażacka zasługuje 
ha uznanie. Po przedstaw ieniu, które się przeciągnęło 
do H  g odbył się skromny komers ku uczczeniu 
przybyłych druhów i zgromadził u stołu liczae grono 
biesiadników ; podczas komersu nadszedł telegram 
gratulacyjny od Sokołów ze Lwowa. Nie brak też 
było mówek i słów budujących, a na rzecz sztan­
daru złożyli obecni na poczekaniu 38 złr. Dochód 
kasy na rzecz sztandaru wykazywał po strąceniu 
hiemałych wydatków, czystego zysku 230 złr.

Jubileusz zakładu Pp Sercanek. Jak już do­
nieśliśmy dnia 8. października, tutejszy zakład wy- 
chowawczo-naukowy pod wezwaniem N. Serca Jezu- 
s°wego (Sacrć-Coeur) święcił półwiekową rocznicę 
s^ego założenia Uroczystość miała charakter nad­
zwyczaj podniosły i rzewny, zgromadziła bowiem w 
murach klasztoru śtokilkadziesiąt dawnych wychowa- 
hek, dziś już po większej części wiekiem i stanowi­
skiem poważaych matron, przybyłych ze wszystkich 
dzielnic dawnej Polski: z Litwy, Podola, Ukrainy,
Wołynia, Korony i księstwa Poznańskiego, nie mó­
wiąc już o zamieszkałych w Galicyi i o sąsiednich 
Rumunkach. Wzruszającem było ich powitanie z da- 
wnemi swemi przewodniczkami i koleżanek z kole­
żankami po 20 lub 30 latach niewidzenia. He wspo­
mnień wzbudziła ta chwila, ile wycisnęła łez radości 
i rozrzewnienia, trudno opisać.

Pierwszego dnia obchodu odprawił - iusz^ św. 
lcs. arcybiskup Morawski, a sumę lcs. arcybiskup 
Issakowicz, który przy tej sposobności do zgromadzo­
nych przemówił ciepło i serdecznie, zaznaczając za­
sługi zakładu na pola wychowania młodzieży w du­
chu katolickim i narodowym. Po nabożeństwie przed 
stawiły się paifie zebrane Matce wikaryuszce, przy­
byłej umyślnie na tę uroczystość, a jedna z najda- 
woiejszyeh wychowanek złożyła w imieniu wszystkich 
Wyrazy podzięki i uznania za pełną poświęcenia i 
umiejętna pracę klasztoru nad wychowaniem młodych 
pokoleń. Po południu odbyła się uroczysta procesya 
w ogrodzie klasztornym ; brały w niej udział prócz 
Sióstr zakonnych dawne i obecne wychowanki zakła­
du, a więc siwowłose babki z córkami i wnuczkami.

Na nieszporach i błogosławieństwie celebrował 
ks. biskup Puzyna, który następnie zaszczycił swą 
obecnością, przedstawienia sceniczne urządzone przez 
pensyonarki zakładu i przemówił do zgromad zonych 
rozrzewniająco.

Przedstawienie obejmowało szereg żywych obra­
zów pod nazwą; „Królestwo Boże na ziemi11, malu­
jących wpływ wiary św. na dzieje narodów i cywili- 
zacyi. Śliczna muzyka i śpiew uprzyjemniały te bło­
gie chwile.

Drugi dzień miał charakter więcej rodzinny ; 
rano odprawiono mszę św. żałobną za dusze zmarłych 
zakonnic i wychowanek zakładu; potem odbyła się 
wielka loterya fantowa na cel dobroczynny, a dalej
obiad zastawiony na stokilkadziesiąt osób, przy któ­
rym odczytano niezliczone mnóstwo nadesłanych li­
stów i tele-ramów od tych wychowanek zakładu, 
która nie mogły uczestniczyć w obchodzie. Nie za­
pomniano i 0 ubogich miasta; na pamiątkę pięćdzie­
sięciu lat pracy Zgromadzenia na ziemi polskiej, ugo­
szczono iv tym domu 50 ubogich dziewczątek i ty-
lżu starców.

Jakiż to magnes tkwi w cichych murach kla­
sztoru, kiedy na hasło jubileuszowego obchodu zbie­
gły się tak licznie dawne jego wychowanki ? Godłem 
Zgromadzenia są dwa serca wyobrażające miłość, 
zatem na gruncie miłości Chrystusowej miłość w 
rodzinie, miłość dla kraju i bliźniego, ale miłość ci­
cha, pożyteczna, nie szukająca rozgłosu i chwały u 
świata. Oto cecha i cel główny zakładu. Miłością 
zdobyły sobie t z  -igodne Matki przywiązanie i wdzię­
czność uczenie, które choć w różnych znsjdują się 
dziś warunkach to z duchem i życiem te same 
wyznają zasady.

Oo ruskiego instytutu wychowawczego dla
dziewcząt zostającego pod zarządem SS. Bazylianek, 
przyjęto jeszcze następnujące dziewczątka : do klasy 
y i ,  Maryę Oehrymowiezównę, córkę posła do Rady 
państwa z Drohobycza, Gizelę Jarymowieżownę, 
córkę kontrolora podatkowego w M onaaterzyskach; 
do klasy Y. Eugenię Kobrynowiczównę córkę gr, 
kat. parocha z Zupania, Bohdanę i Helenę Dzero- 
wiczówne córki g r . kat. parocha z Toporowa; do 
kl. IV. Aleksandrę Kuszykównę, córkę gr. kat pa­
rocha z Twankowa i Olgę Jarymowiczównę, córkę 
kontrolo.a z Monasterzysk. W szystkich panienek w 
instytucie les  ̂ ^2. Od 1 listopada br., może być 
przyjętych do tego instytutu jeszcze 6 panienek. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd (ul Zyblikiewicza I. 24 
we Lwowie) dc dnia 25 hm.

Z Londynu donoszą; Edymhurska Izba karna 
roztrzygnęla tymi dniami sprawę niejakiego Anatola 
Mezańskiego który podobno w imieniu trzech ro­
dzin polskich wniósł był przed dwoma miesiącami 
podanie do najwyższych instancyi sądowych szkoc­
kich o zaregestrowanie, a Względnie o przyjęcie rze­
komo legalnych pretensyi tych ro d z in  do  pewnej 
masy spadkowej, zostającej od pół wieku w admi-

dzieł 
całe mi,.sto

nistracyi szkoeko-angieiskieh władz kanclerskich. 
Mezańskiemu dowiedziano nieprawnego posiadania ple- 
nipotencyi i fałszowania ważnych wypisów z reje­
strów archiwalnych, angielskich i szkockich — 
i skazano go na dwa miesięce ciężkiego więzienia. 
Ma on pochodzić z Galicyi wschodniej.

Certyfikat Zdrowia wydany przez urząd 
gminny w Dydni, opiewa : „Paschport. Poniewasz
puBzcicz kupca Jasaka Gottlieb z Dydnio jechacz 
do Sanoka po sól unas egenki boga ludzi zdrowie. 
Dydnia 6. pi żdziernika 1893. Józef Czopor, wójt. 
(L. S )

Zola 0 Londynie. Jeden z dziennikarzy pary­
skich odwiedził Zolę po jego powrocie z Anglii i 
oto jaką prowadził z nim rozmowę:

— Jakie zdanie utworzyłeś pan sobie podczas 
pobytu w Londynie o Anglikach i Anglii?

— Nie jestem w stanie po pierwszej i to tak 
krótkiej podróży określić panu nawet w przybliżeniu 
charakteru Anglików, który w ogóle niełatwy jest 
do poznania. Doznałem wrażenia, że Anglicy (mówię 
tu o narodzie, a nie o wybitniejszych jednostkach) 
uważają siebie za najpierwszy naród na świecie i 
w sympatyach swych wyznaczają nam drugie miejsce 
po sobie. Niemców w cgóle nie lubią, gdyż robotnicy 
niemieccy obniżają u nich cenę pracy, podczas gdy 
robotnicy francuscy pracują w swoim kraju. Dwór 
jest niemiecki, ale przyczyny tego należy szukać 
w religii. Księżniczki angielskie mogą wychodzić 
tylko za książąt protestanckich; otóż książąt takich 
nie brak w Niemcze, h. Książęta ci, nie mając zwy­
kle ani grosza, przybywają do Anglii, gdzie utrzy­
mują się z bogatych dotaeyi. Wkońcu zaznaczyć 
muszę, że prasa angielska jest mniej postępowa od 
francuskiej.

Londyn wywiera niezmiernie silne wrażenie. 
Specyalną pięknością tego miasta jest jego rozległość. 
Opiócz Westminsteru nie ma wybitniejszych 
architektury, ale gmachy zarówno jak 
posiadają cechy kolosalnośoi w stopniu tak wysokim 
jak nigdzie. Prześliczną dzielnicą są wybrzeża Ta­
mizy. Rzeka ta jednoczy wielkie mi„sto. Panuje na 
niej ruch niezmierny, krąży tyle statków najrozma­
itszych wymiarów, ile powozów przebiega po naj­
więcej uczęszczanych ulicach. Olbrzymie magazyny, 
ciągnące się na przestrzeni kilku mil wzdłuż obu 
brzegów rzeki, pochłaniają nieustannie masy towa 
rów, wyładowywanych ze statl ów. Tamiza, to żo­
łądek i serce Londynu, widoczny symbol jego bo­
gactwa i wielkości W  pobliżu jej umieściła się Ci­
ty, wielkie miasto handlowe. Jak  w organizmie ar- 
terye regulują odpływ i przypływ krwi, tak tam 
niezliczone pociągi przywożą co rano i odwożą wie 
czorem setki tysięcy ludzi. Dzielnice bogate są w 
zachodniej części miasta, robotni .ze we w.n hodniej; 
ale najciekawsze są przedmiośoia, ciągnące się około 
Londynu; owe nieskończonej długości ulice, przy 
których stoją domy zupełnie podobne do siebie. 
W  każdym mieszka jedna rodzina. W  Londynie 
zastanawia niezwykle wielki ruch powozów i pie­
szych. Pod tym względem Paryż nie może mu do­
równać. Stojąc raz na moście, miałem ochotę przejść 
wpoprzek, by zobaczyć rzekę z drugiej strony; mu­
siałem jednak wyrzec się tego zamiaru, tak olbrzy­
mi był ruch powozów W  dziełach mych z upodo­
baniem opisuję zawsze tłumy, byłem więc prawie 
porwany tą potworną ruchliwością. Oskarżają mnie, 
że wszystko na świecie wy daje mi się większe lub 
potężniejsze niż jest; nie będę się obawiał tego za­
rzutu, gdy kiedykolwiek wezmę się do opisywania 
Londynu. Moja żona rzekła do mnie: „To miasto 
stworzone dla ciebie. “

Chciałem zwiedzić W hite Chapel, dzielnicę za­
mieszkałą przez najuboższą ludność. Ale w estatnich 
latach magistrat uporządkował niezmiernie tę dziel­
nicę. Przez White Chapel przeprowadzono długie i 
proste ulice, które ujęły tej dzielnicy dużo dawnego 
jej charakteru. Kto szuka tam malowniczych obra­
zów nęfzy, ten dozua zawodu. Oglądałem ulicę, na 
której znaleziono pierwszą ofiarę „Kuby Rozpruwa­
cza11 ; jestto uliczka nieróżniąoa się niczem od in­
nych. W  dzielnicach zamożnych, np. tuż obok Pi- 
cadilly, można znaleść zakątki, w których nędza nie 
jest mniejsza niż W hite Chapel. Ubóstwo ukrywa się 
w Londynie bardziej niż w Paryżu, a chociaż lu­
dzie i t >m umierają z głodu, to jednak nie piszą
0 tern na murach.

Prześliczna część miasta leży około Tamizy 
górnej, stanowiącej kontrast z Tamizą niższą, han­
dlową. Tam w górze rzeka nie jest szeroką. Krąży 
po niej prawie tyle statków spacerowych il< w dole 
rzeki handlowych. Sir Edward Lawsor, redaktoi 
D aily Telegraphu, zaprosił mnie na „garden parły11 
do swej posiadłości Teplow. Płynęliśmy wśród prze­
ślicznej okolicy. Panie wiosłowały same z wielką 
wprawą. Są tam statki, na których odbywają się 
wieczory, hale z orkiestrami lub „noce weneckie11. 
Na rzoce rozwija się odrębne życie, urocze w swej 
oryginalności.

— Czy nie masz pan zamiaru napis ć coś o Lon­
dynie ?

— Być może, ale teraz odpoczywać będę przez 
czas dłuższy, bo v ycieczka do Londynu zmęczyła 
mnie potężnie. Tamizę uczynię punktem środkowym
1 duszą mego i zieła; nie odwożę się jednak umie­
ścić w niem Anglikó v, których nie poznałem do­
statecznie. B ibaterem romansu będzie Francuz, a na 
drugim planie znajdzie się kilka sylwetek angiel­
skich. Ten p ojekt podoba mi się. "Uważałem nie­
gdyś Paryż za niewyczerpane pole dla obserwacyi, 
a mimo to zamierzam napisać seryę romansów, do 
których treści szukać będę w innych wielkich mia­
stach. Serya ta będzie krotka i będzie miała ty tu ł : 
„Trzy miasta11. Są to: Lourdes ze swym mistycy­
zmem; Rzym. gdzie pogodzenie Kościoła katolickiego 
z umysłami współczesnymi jest podstawą polityki 
Papieża Leona XIII, i Paryż, w którym dokonywa 
się ruch aocyalny. W  tych romansach mam nadzieję 
utworzyć bilans religijny, filozoficzny i socyalny, 
mieszając naturalnie akcyę powieściową z uwagami 
natury ogólnej, które same byłyby dla czytelnika 
zbyt suche.

— A akademia ? Czy pan podzielasz zdanie nie­
których dzienników, że owacye, jakie robiono panu 
na kongresie hterackim w Londynie, ułatwią panu 
wejście do grona nieśmiertelnych?

— W ątpią. Akademia nie rządzi się podobnymi 
wzglądami. Ale nie mówmy o niej tym razem, bę­
dzie to właśnie oryginalną stroną pańskiej wizyty.

Koty a dyfterya. Jeden z lekarzy angielskich 
na posiedzeniu Towarzystwa hygienicznego w Lon­
dynie zdawał sprawą z dwóch wypadków, w których 
dzieci zaraziły się dyfteryą od kotów.

W  pewnym domu dziecko, które miało ulu­
bieńca kota, zachorowało na dyfteryę i umarło. Po 
śmierci dziecka ów kot ulubieniec t  kże zachorował, 
a w chorobie tej pielęgnowały go dzieci sąsiadów; 
wkrótce zachorowały i one na dyfteryę, a ścisłe do­
chodzenia przemawiały za tem, że zarazek dyfteryi 
mógł przenieść tylko ów kot.

W  innym znów domu zachorowało pięcioro 
dzieci na dyfteryę. Podczas choroby bawiły się one 
z trzema kotami. Gdy dzieci były już rekonwale 
scentami, zachorowały kuty i wszystkie trzy zginęły. 
Sekcya zwłok ich wykazała, że przyczyną śmierci 
ich była dyfterya.

Odkrycia te  dowodzą, że koty, po hodzące z

tych domów, w których panuje dyfterya, 
niebezpieczne dla dzieci sąsiadów.

W  Detroit w północnej Ameryce sprawdzono, 
że i ołówki mogą się stać rozsadnikami dyfteryi. 
W jednej ze szkół tamtejszych panowała nagminnie 
dyfterya. Zrobiono ścisłe badania, Co może być 
przyczyną tej choroby', i przekonano się, że szerzy 
ją ołówek. Oto był tam zwyczaj, że dzieci po go­
dzinie szkolnej składały ołówki swe razem do jednej 
puszki. Na drugi dzień rano przed zaczęciem nauki 
rozdzielano je znowu między uczni. Dzieci miały 
zwyczaj brać ołówki do ust, a w ten sposób jedno 
dziecko chore na dyfteryę zarażało wszystkie inne. 
Tak mogą się przenosić także i inne choroby; ów 
zły zwyczaj chowania wszystkich ołówków razem 
natychmiast zniesiono w szkołach amerykańskich.'

Rękopis „Zemsty1-. Zbieracz autografów p. Sz. 
w Warszawie nabył za 200 rubli rękopis „Zem sty11 
fredrowskiej, który był dotąd w posiadaniu wnuczki 
jednego z ofieyalistów w majątku Fredry. Rękopis 
jest trochę uszkodzony, brakuje w nim dwóch scen 
z pierwszego aktu.

Dziecko czy laika ? Gonienie za siJnemi wra­
żeniami w teatrze nigdzie nie jest tak wielkie, jak 
w Ameryce i Anglii. Między wielu innemi przykła­
dami świadczy o tem choćby następująca prośba, 
p: zedotawiona w tych dniach sędziemu pokoju w 
Westminster. Sekretarz londyńskiego Royal Aqua- 
rium i agent jego p Pritekard przybyli do niego 
z prośbą o upoważnienie ich do zaprodu kowania 
w s enie, odgrywanej przez psy, dziewięciomiesięcz­
nego niemowlęc a. Je le ń  z psów miał skakać z wy­
sokości czterech metrów, na ziemię, trzymając w zę­
bach owe baby, które wydobył jakoby z płomieni. 
Choć przekładano sędziemu, iż piej wytresowany 
jest doskonale i dzie ;ku nie grozi żądne niebezpie­
czeństwo, nie udzielił on, naturalnie, pozwolenia na 
takie widowisko i zale ił srogo petentrm, aby w pan­
tomimę tej przyjmowało udział nie ż/w e dziecię — 
lecz lalka.

Zmarli. Aloizy ^midowicz, adjunkt podatkowy, 
przeżywszy 27 l a t , umarł w Krakowie. — Marya 
Ambroz ewiczowa, matka p. Onufrego Ambrozie*icza, 
pełi omocnikc dóbr hr. Romana Potockiego i korme- 
pisty Namiestnictwa dra Bogusława Ambroziewicza, 
umarła w 73 roku życia w Oleszycach. — W aleiy 
M aryanski, zarządzca lasów fundacyi hr. Skarbsku, 
ż łnierz polski z roku 1863, oby watel ogólnie czczony 
i kochany, umarł we Lwowie, okrywając żałobą ro­
dzinę i licznych p.zyjaeiób -— Marya z Giindlingów 
Tustanowska, wdowa po emerytowanym radzcy są­
dowym i staroście, umarła w Kolbuszowej, przeżyw­
szy lat 58. — Józef Przybylski, inspektor podatko­
wy, umarł w Samborze w 50 r. życii.

Stan powiotrza. Term. -j- 9° o g. 8 rano, 
w poł, 14° R. Bar . 766. Spada. Pogodnie

Obrazowe określenie.
Niezwykle gruby jegomość staje na tylnej 

platformie tramwaju w chwili, gdy platforma wy- 
pełaiona jest po brzegi. Oczywiście grubasowi nie 
jest zbyt wygodnie.

— Panie ! — woła do jtdnego z pasażerów —- 
następujesz mi na nogę !

— Przepraszam pana !
— Panie ! gnieciesz mi klatkę piersiow ą! — 

krzyczy do diugiego pasażera.
— P an ie , moja ręka! — mó*i wciąż giuby 

jegomość.
Aż wreszcie ktoś zniecierpliwiony, definiuje :

— Ale bo też pani dobrodzieja wszędzie.... 
za dużo.

są bardzo I rza, w  której wskazano na

Teatr. D zś gościnny wy.tęp pani M Miciń- 
skiej i panny H. Micińskiej, artystek teatrów w ar­
szawskich w komedyi Zygmunta Przybylskiego: 
„Pierwszy bal11 i w komedyjce Swiderskiego : „Dzi 
wacy11 ; oprócz togo odegr ne będą weacłe : „W ró­
ble11 Labioha i Delaccur, z pp. : Fiszerem i Rasz­
kowskim, w popisosych rolach. — Jutro w Bobotę 
„Życie j aryzkie", z udziałem pani Ado.lfioy Zima- 
jer. — W niedzielę po południu, jako w 76 rocznicę 
zgonu Tadeusza Kościuszki, przedstawionym bę Izie 
obraz historyczny Władysł. Anczyca p t . : „Kościu­
szko pod Racławicami11.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 11 psździernika.

(Z). A żio po nad relaoyę dosięgło już u 
nas 6 prc. Za 100 marek niem ieckich  żądano 
dziś 62 32. Tak w ysokiego kursu złota nie  
było w  A nstryi od lat kilkunastu. Trapi to 
giełdę bardzo, bo prz6z to dokończenie regu- 
łacy i w aluty  przedstawia się w coraz dalszej 
perspektyw ie, a do tego p. Steinbach w  swo- 
jem  expose nie wspom niał ani słów kiem  o 
tem, w  jaki sposób zam yśla usunąć ażio. To 
też krytykow ano dziś na g ie łd zie  bardzo u je­
mnie expo?e p. Steinbacha. W ie lk ie  zaniepo­
kojenie w  sferach g iełdow ych  budzi także rzą­
dow y projekt reformy wyborczej.

Przy takiem  usposobieniu n ie m ożaa się 
dziw ić, że każda p a rt/a  walorów, w ystaw iona  
na sprzedaż, w yw oływ ała  dotkliw y spadek kur­
sów, a sprzedaży było  dziś m nóstwo, gdyż  
kontrmina berlińska korzystając z tego, że 
kursa w iedeńskie są w yższe od berlińskich, 
rzucała całe m asy na sprzedaż. Także odw ie­
dziny floty rosyjskiej w Tulonie niepokoją 
g ie łd y . O statecznie zam knięto kursa w szystk ich  
walorów bez w yjątku niższym i kursami.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K redyty austr. 334'—, w ęgierskie 409'— , 

A ngiobanki 149-— , U niony 248-75, E ankvereiny  
122 30, Landerbanki 247-75, Ludw iki 216’25, 
Czerniowieckie 256-50, E lbetkale 237-75, R enta  
papierowa 9 6 8 0 , srebrna 96.70, austryaeka 
złota 119-—, 4%  austr. renta wal. kor. 96'25, 
w ęgierska złota 115'65. 40/0 węgierska renta 
wal. kor. 93-40, dukat 5*99, 20-frankówka 10'05Vsi, 
marki 12-43, rabie l-31a/*.

§ Targ na nierogacizny- N a w torkow y targ  
w W iedniu  dowieziono 1647 sztuk galicyjskiej 
żyw ej n ierogacizny, płacono 34— 36 zł., za to­
war przedni 38—42 zł. za 100 kilo żyw ej w agi.

D o zakładu kontum acyjnego na Prądniku  
w K rakow ie przypędzono na targ 9 i 10 b. m. 
3298 sztuk nierogacizny. P łacono za tuczne  
3 4 7 ,—41 ct. za klgr. żyw ej w agi. Do krajów  
m onarchii załadowano 3249 sztuk.

to, że zachw ianie  
tej podstaw y nie leży  ani w  interesie kraju, 
ani m onarchii, jest tylko dowodem  czysto kon­
stytucyjnych  przekonań i prawdziwie szczy­
tnego spełniania pow ołania Monarchy. Kor ora 
nie m eże m ieć dwojakiej w oli, t. j. jednej ofi- 
eyalnej, któraby się przechylała na stronę m i­
n isterstw a, drugiej, któraby się przechylała na 
stronę w iększości parlamentarnej.

Przem owę tę ministra nagrodzono huczny­
mi oklaskami.

N astępnie hr. Apponyi bronił sw ego pro­
jektu adresu i zarzucał rządowi, że prowadzi 
swawolną igraszkę najpoważniejszymi interesa­
mi kraju.

G łosowanie odbędzie się dziś.
K om isya budżetow a obradowała wczoraj 

nad etatem  w yznań i ośw iaty. "W toku debaty  
ośw iadczył m inister Csaky na zapytanie Pa- 
zm andy’ego, że  stanow isko rządu w kwestyaoh  
kościelno-politycznych jest dziś takie samo, ja­
kie było  przedtem. R ząd postępować będzie na 
tem fo la  bez ustanku naprzód, dopóty, aż speł­
ni w szystk ie dane w  tej m ierze przyrzeczenia.

W czora’ zachorowało na cholerę na "Wę­
grzech 59 osób, a umarło 34

Tulon 13 paźizisrnika. Mer tutejszy w y­
dał odezwę do ludności, w której w zyw a ją, 
aby powitaniem  eskadry rosyjskiej dowiodła, 
iż  pragnie pokoju dla w szystkich  narodów i 
aby unikała wszelkiej prowokacyi i tumultów.

Piza 13 października. U biegłej nocy pękła 
bomba podłożona koło P orta  Florentina. Z lu ­
dzi n ikt nie doanał uszkodzenia.

Monachium 13 października. Sejm bawar­
ski cdrzuoił w niesione przez socyalistów  i po­
stępow ców  projekty reform y wyborczej.

Konstantynopol 13 października. Sułtan, 
pragnąc powstrzymać rozszerzanie się cholery, 
ofiarował ze swej prywatnej szkatuły 700 000 
franków na wybudowanie szpitalu tudzież schro­
niska dla pielgrzym ów w Hodźas w  Arabii 
W  schronisku tem  będzie m ogło znaleść przy­
tułek 6000 pielgrzym ów . K oszta icn utrzym a­
nia ponosić będzie również sułtan.

Wiedeń 13 października (pryw.) W czoraj 
odbyła się w trybunale najwyższym  rozprawa 
kasacyjna w  procesie o kradzież 24.800 zł., po­
pełnioną w tarnopolskiej kasie oszczędności 
przez urzędnika tej kasy A ntoniego Rudego, 
którego sąd tarnopolski skazał na 7 lat cięż­
kiego w ięzienia. R udego bronił radzca rządo­
w y dr. Marceli Frydm an. Trybunał przychylił 
się do wniosku obrońoy, zniósł w yrok le j in- 
stancyi i zarządził ponowną rozprawę w sądzie 
tarnopolskim.

Peszt 13 października. R edakcyi dzien n i­
ka Pesti Naplo  w ytoczono śledztw o za to, że 
ogłosił depesze, w ym ieniane pom iędzy rządem  
austryackim  i w ęgierskim  w  sprawie zakazu  
w yw ozu paszy. W  lokalu redakcyi zarządzono 
rew izyę, celem  w yszukania tych  depesz. R e ­
daktor pisma jednak, poseł Abranyi, schow ał 
m anuskrypt do kieszeni i n ie chciał go w y ­
dać, grożąc rewolwerem  każdemu, ktoby mu 
go chciał przemocą wydrzeć.

Wiedeń 13 października. W czoraj odbyło  
się drugie posiedzenie K oła polskiego. Prezes 
Jaw orski odczytał zebranym  list dra E uzebiu­
sza Czerkawskiego, w  którym  on oświadcza, 
iż z powodu fizycznej n iem ocy nie może brać 
więcej udziału w życiu  publicznem , zatem  
składa mandat. Zarazem dziękuje p. Czerkaw- 
ski, że przez ty le  lat w olno mu było  obok 
najw iększych patryotów  w alczyć o prawa na­
rodowe — - . - - - — ^  .

Piez.es Jaw orski w yraził żal, że K oło pol­
skie traci tak dzielnego pracownika, który od­
dał n iespożyte usługi krajowi. W ytrw ał on do 
ostatnich granic sił fizycznych na stanowisku, 
stał się prawdziwie posągową postacią i przy­
kładem  dla m łodszych.

K oło poleciło prezesowi i sekretarzowi 
obm yśleć godny sposób pożegnania p. Czer­
kaw skiego i w yrażenia mu podziękowania za 
długoletnią pożyteczną pracę.

P . W ielow iejski prosił o pozw olenie mu 
w niesien ia  w  izbie nagłego  wniosku, aby rząd 
ze w zględu na nieurodzaj i brak paszy przy­
śp ieszy ł term in wejścia w życie ustaw y o w y ­
dawaniu taniej soli bydlęcej tak, aby ona w e­
szła w  życie  bezzw łocznie, a nie dopiero w 
maju 1894.

W niosek ten popierał p. E ugeniusz Abra- 
ham owicz.

P. Czecz w ykazyw ał, że paszy wprawdzie 
nie brak, ale jest ona zła, mokra i zepsuta.

Prezes Jaw orski w skazał na to, że w ła ­
śnie dlatego należałoby sprawę tę  przyśpie­
szyć, z powodu bow iem  złej paszy trzeba kar­
mić bydło sieczką, której ono nie choe jeść  
bez dom ieszki soli.

Przem aw iali jeszcze pp. D aw id Abraha- 
mowicz, Straszewski, Struszkiew icz, Chrzanow­
ski i Popowski, poczem K oło zezw oliło  p. "Wie- 
low iejskiem u na w niesien ie sw ego wniosku.

N astępnie przeprowadzono obszerną dy- 
skusyę nad ustawą o ubezpieczeniu robotników. 
K oło w yznaczyło  p. L ew ick iego  m ówcą w  je- 
neraluej dyskusyi nad tą sprawą

Waszyngton 13 października. S9nat odrzu­
cił poprawkę, zm ierzającą do wprowadzenia w ol­
nego bicia srebrnej m onety.

Paryż 13 października. D zienniki tutejsze 
w itają serdecznie rosyjskich m arynarzy i z na­
ciskiem  podnoszą pokojowy charakter tuloń- 
skieh odwiedzin.

Wiedeń 13 października. ^Posiedzenie R a­
dy państwa). Rząd przedkłada do konstytucyj­
nego zatw ierdzenia rozporządzenie cesarskie 
z dnia 23 sierpnia 1893 roku, przeznaozające 
240.000 s ł  dla okolic, naw iedzonych powodzią 
w  G alicyi i na Bukowinie.

Tulon 13 października. Panuje tu bardzo 
żyw y  ruch i nadzwyczajny entuzyazm; w szy st­
kie domy przystrojono we . lagi, m iasto prze­
pełn ione obcymi.

Madryt 13 października. N a życzen ie  
rządu hiszpańskiego, A nglia  w zbroniła przy­
wozu broni do Gibraltaru, a to dlatego, żeby  
nie dostawała się ona ztam tąd do rąk ży w io ­
łów  rewolucyjnych

M. Schlesinger 
i S. Iwontasz

telegramy „Przeglądu11.
Peszt 13 paźdżisrnika. W  sejm ie toczyła  

się wczoraj dalej debata nad petycyam i z po­
w oda przemów Najj. Pana 
nad w niesionym  przez hr. 
jektem  adresu do tronu.

M inister spraw iedliw ości p. Szilagy i om a­
w iał charakter ugody z r. 1867 i ośw iaaozył, 
że odpowiedź Cesarza na przemowę przywódz- 
cy deputaoyi m unioypiów  nie nszozupla bynaj­
mniej politycznego charakteru podstaw y, na 
której ta ugoda się opiera. Odpowiedź ta Ćesa-

w Gfiasie, tudzież  
A pponyi’ego pro-

z Wiednia. 3. Kamiński z Poznania, 
i S. Fuchs z Berna. K. Etkaresz 
z Budapesztu,

HOTEL METROPOL. Jedynakiewicz z Jaro­
sławia. Hedenburgowa z Sanoka. Lipski z Iwonicza. 
W cłoszyńska z Limanowej. Hriszka z Wiednia. Do­
lani z Pejztu.

Nadesłane,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze t«L 

ona nx siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

M . JO N A S Z
i b  ba* -« '/  i  kantor e y n te a r

we Lwowie, ulio* Jagiolloń* -a 1. 8, '  80*
k n p n j e  2 s p r z e d ą je  w u e l k l e  n a f i e r i  

w a r t o ś c io w e  i  m o a e t y  r® n ą j d o k l a d n i e f  
•ssym  k i r i i e  d * len t* y m .

na:
3°/0 losy austr. Zakładu kred. ziem. II em.

dpd 1 z Ir. 50 ct. wraz ze stemplem  
i ą t n i e n i e  6  l i s t o p a d a  r .  b .

ófćw n a  w ygrana 100.000 koron
3 %  losy austr Zakładu kred. ziem- I em.

po 1 złr. 50 ct. w raz ze Btemplem. 
C ią g n ie n ie  1«  l is to p a d a  r. b .
W "  Główna w ygrana 90.000 koron. 'W U

W ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o w e  z r. 1870
po 5 zl. w raz ze stem plem  

(promesy na połówki tych ostatnich losów po 3 z łr. wraz 
ze  stemplem).

C ią g n ie n ie  14 l i s t o p a d a  r .  b.
Główna w ygrana 300.000, wzglgdnie 150.000 koron.

U prasza sie o łaskaw e wczesne zam ówienia gdyż 
na 2 dni przed ciągnieniem  odnośne zlecenia a powodn 
wyczerpania zapasa , n e  mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prow incji uprasza  sig o d o łą ­
czenie 20 ct. na portoryum.

Dr. Józef Wiczkowski
p o w ró c ił.

jako to: lo s y ,  z a s t a w n e  T o w a r * ,  k r e d y t .  
z i e m s k . ,  b a n k o  k r a j o w e g o ,  b a n k u  h i ­
p o te c z n e g o ,  o o l ig a c y e  p r o p in a c y j n e ,  
K e n t y ,  p r y o r y t e t y  itp, sprzedaje po n a j t a ń -  

230 s z y m  kursie w e  L w o w ie

August Sohellenbsrg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA*: Prenu­
merata roczna złr. 1-50, na prowincyi zł. 1-80.

G ie łly  zbożowe. Peszt 15/ In- Pszenica na 
jesień 7 1 6 —7-18.— B erlin  1J/10. Pszenica 14L5C 
-  Paryż 12/ ,?. Mąka 43-30.

§ Giełdy pieniężne. W i e d e ń  I3/I0. Godz. 1C 
m. 30. A koye kredytowe zł. 336 65, Anglo-an- 
sbryjaekie 149 25, Landerbanki 248 70, kolei 
południowej 104-15, marki niem ieckie 62-17, 
fesaatseisenbahn 303-85, akcye tytoniow e 188 50. 
U sposobienie : silne.

Berlin ia/ i0- (Kurs w ieczorny). R ab ie pap 
212"— K redyty 19910, L isty  Zastawne polskie 
65-10, Karola Ludwika —• —, Rosyjska poży­
czka wschodnia 65-90, A astryackie banknoty  
160-65.

Wiedeń dnia 13 pażdz. (godz. 12 w połudnj 
K redyty 836,12, kred. węgierskie 410.25, Anglob 
149.50, Uniony 250.— , Bankvereiny 122.75, Lan 
derbanfei 248.10, Staatsbahny 303.62 Lombardy 
104.—, Elbethale 238.50, Renta papierowa 96.85 
Renta węg. 4%  kor. 93.55, Renta węg. złota 4 “/, 
115,90, Alpiny 54.— Marki 62,17, Losy tur. 49.—

Z izby handlowej Lwów 13 października 1893. 
1. Akcye za sztuką. 

baz kuponu bieiącago płacę iędają
bez dywidendy.

Kolej gai. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 216 — 218 —
„ Lwow.-czor.-ja5. 200 zł. w. a. 255 — 258 —

Banku hipoteez. gal. 200 zł. w. a. 375 — 885 —
„ kredyt, galic. 200 z L w.  a. — — 215 —

2. L isty zastawne za 100  %t 
Bimku hip. gal. 5%  los. w lat. 40 101 
Banku hip. gal. 6°/0 z 10°/0 pr,
Banku hip. 4 1/ , 0/,, los. w 50 la t 
Banku krajowego 4 1/,°/0 w. a.
Banku krajowego 4°/e los. w 57 L 
Tow. kred. galic. 4 %  I-sza emisya 

„ „ „ 4%  „ 56 lat.

110 
99 

100
97
98
98 30 
98 30

4°/0 los. w 41 ’/, lat.100 —
Obligi za 100  zł.

7C 
7(

60 100 S( 
50 101 2( 
30
— 98 7C

4 t/1°/o - 52 lat.

101
110
100
101 

98
98
99 
99

100 70

'P'ę«’a # ie c h ł* * H ' a c  s.«sr^9Nr&
dnia 13 października 1893.

HOTEL ŻORZA. R. Truskolaska z Płonnego. 
Hr. Stan. Pinióski z Wiednia. Dr. Wł. Lisowski i 
S. Grodziński z Krakowa. J . Rucz z Paryża. J. Ka- 
szob z Kotowi1’.

HOTEL VICTORIA. K. Miszkiewicz z Bóbrki 
H. Tandler z Wiednia. Br. M. Ziętkiewicz z Czer- 
niowiec. A. Pressel z Wiednia. J. Skolimowska z 
Helenkowa. E. Loebel z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. T. Morawski z Kon- 
czak. T. Domain z Krosna. A. Pi u lińsfi z Tarno­
wa. J . Rylski, W . Planer, K. Trebigch i W. Kubie

Galic. fund. propinaeyjnego 4% 95 70 96 40
Buków. fund. propinaeyjnego 5% 102 25 — —
Kom. Bankn kraj. 5°/0 I I  emia. 102 25 — —
Pożyczka krajowa 6°/0 105 — --------

n *>/,% 100 — 100 7(
« n ^ 96 — 96 70

„ 4 °/c koronna 96 20 S6 90
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 24 — 26 -
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — _

5. Monety.
Dukat holenderski 6-94 6-04
Napoleondor . 10-— 10-10
Półimperyał rosy jsk i. 10.20
Rubel rosyjski srebrny 1 -3 1 - 1.33—

7> n papierowy . 1-317, 1-33—
100 marek niemieckich 61-90 6 2 -6 0 -

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer

K rakowa 3-01 1 0 4 1 5-*« 1111 736
Podwołoczysk 6-44 3-20 10-16 l i i i __
P o d w .  P o d z a . 654 3-82 10 40 11*33 __
Czerniowiec 6 36 --- 1036 3-81 10.56
Stryja — --- 7-21 10-26 8-41
Bełżca -- --- 9-56

P r * y  c  h o  d e ą  z

Osobowy

Krakowa 
Podwołoczysk 
P o d w . F o d z a .
Czerniowiec
St-yja
Bełżca

3 08 
2-48 
2-34 

lO-io

601
lO ®

‘MO

636
6-m 
9-2)
7-n 
1-08

8-16

SMi
9-46
5-55
7-59
906
5-26

9-35

12-51
» s i

U w aga: Godziny drukow ane grubem i liczbam i o z n a ­
czają porg nocną od 6 wieczorem  do godz- 5 m. 59 rano .

i POlll
S O K A L  T  L IŁ IE K

i $Ca a tor wyno i a n 5Ł6

W E  L W O W IE , kapuje i spraedoje waielkie listy M stawne 6°/0. Obłigaoye k o m m U a e banku krajowego, 4*/,°/0 i 4%  poiyoikę krajową 
Obligaoye długu państwa. Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoya pierwszeństwa, L osy państw ow e i prywatne, Monety aastryackie i sagranioane 
pa nrlkarzystnleJsTyBh warunkaah- W ypłata wylosowanych płatnych obkgaoyi i losów, jakotai płatnych kuponów beadohaaania prowizyi. Zlatania na 
itałdl wy’* *nKfa na!natalnla|. Pri«k*xy »• więksi* Mgruuoy po aniuAwyoli 8 « w K U p c s i *  * prowincyi wykonuj* odwrotną poastą b u  dolinn ie prowiayi
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FATALNA
P O W -B Ś Ć  W  D W Ó C H  T O M A C H

przez

a . B .  E D W A R L a

Tłóm«J*yI» * zagisuasn toJi ■ ronewa EWti&,

(Ciąg dalszy).

— Oto jest ozem odstraszyć bandytów  — 
rzekła z w  razem w ielk iego zadowolnienia, 
unosząu broń w  puwietrzu. Zabrałam to ze 
Bobą, k r d y  w yjeżdżałam  ze Stoneyeraftu. 
W  edzi&laia, że się  to przyda w  urodzę. N-kt 
n ie  po wie przynajmniej, że  podróżują po św ie­
ci* bez środków obrony.

Paul riandyshaft siedzi obok m n ie, a s y ­
nek mój leży  słodko uśpiony w m oich obję­
ciach. P oczty lioń  aawołujc konie do pospie­
chu i trzaska głośno biczem  Mijamy podróżną 
karetę z’ zapaloneim latarń: ami i ciężki d y li­
żans, konwojowany, przez oddział dragonów.

Zostaw amy za sobą mu^y i rozrzucone dokoła 
w ille  i wkraczamy w  ciem ną, tajem niczą  
przestrzeń otw artych  pól, rozesłanych na falu 
jąoym gruncie.

"W La S to ita  przepizęgam y konie. N a g lj  
pocztylio.nów do nośpieohu, ofiarując im  su ty  
napiwek, którym zachęcony parobczak w ska­
kuje na siodło i Jusem  rusza z miejsca. U je­
chaliśm y p ź  t r z y  ozwarte drcgi; robi m i się z i­
mno i gorąco na przem ian. Oddech ~ zapiera  
m i się w  piersi. Najsm utniejsze przypuszczenia  
tłum nie cisną m i się do g łow y. A  jeżeli przy­
będę zapóźuo... JeżeL  nit. zastar.ę go już przy 
życiu? Jeżeli M agdalena w idząc iż  jest u m ie­
rającym, sprow adziła m nie po to tylko, aby  
widokiem  moioh jierp ień  nasycić nieubłaganą  
zem stę swoją?... N a oą samą m yśl krew  ści­
nała się w  m oich żyłach.

D roga skręca n ag le  na prawo Z po za 
ciem nych, posępnie zbityoh. chmur w ygląda na 
r hwilę blady k siężyc. W jeżdżam y w wąwóz. 
Łoskot wodospadu łączy  się ze św istem  w i­
chru, w dzierającego się  m iędzy ściany parowu.

Naraz m dłe św iatełko b łysło  w oddali. 
P ocztj lion pędzi konie, w yw ija zam aszyście 
batem i powóz zatrzym uje się raptownie przed 
m ałym  ubocznym  zajazdem.... Osteria della 
F o-sa!

Gospodarz, prosty chłop w  baranim ko­
żuchu, w ybiega naprzeciw  gcśoi z zapaloną

żyw iczną pochodnią w ręku i k łania ąo się, 
wprowadza nas do poczekalnej izb y  o pobie­
lonych  ścianach i w ygasłem  ognisku,

—  Ja  się tu  zatrzym am  i zaopiekuję się  
dzieckiem  — m ówi ciotka siln ie  wzruszona. — 
Na m iłość Boga, Bab, staraj się uspokoić. P a ­
miętaj, że je st c iężk o-ch ory  i każde w zrusid- 
nie m oże mu bardzo zaszkodzić. No, bądź 
dobre; m yśli, dziecko, i ni ch B ó g  czuwa  
nad tobą...

— Czy śpi? — pytam  drżąoym głosem .
— Dimanderó, signora — odpowiada gospo­

darz, idąc ku drzwiom .
— Nie, nie 1 — wołam, rzucając się za nim 

i ohwytając lampę ze stołu. — Wskażcie mi 
tylko drogę.

— Na górze, signora, drugie drzwi na pra­
wo. PermM a...

— Nie potrzeba. Pojdę sama.
Wstępuję na schody Na piętizo z a t r z y ­

muję się chwilę, serce bije mi akby miotem, 
czuję ołowiane ciężary u nóg... Chcę iść ud iej, 
ale jakaś siła przykuwa mnie do miejsca D ^a 
kroki naprzód i stąię znowu. Już minęłam 
pierwsze drzwi i zatrzymuję się słaniając o 
ścianę

Cóż to za cień, wyłauiająoy się wśród 
mroków, ściele się tam n progu drugich drzwi? 
Cień ten przesuwa si‘ę zwolna, jęczy, I błyska 
nagle ku mnie w mdłem świetle lampy twarzą

trupio bladą i  czołga się po ziemi, błagalnie, 
z w ysiłk iem  wielkim, r. w zdłuż - ciem nego ku- 
rytarza.

— Jeżeli masz ludzkie serce w  piersi —  
szepcze zrozpaczonym  głosem  — jeżel’ pra­
gniesz B ożego zmiłowaun*. w chw ili śn iero i, 
przemów za mną...

— M agdalena 1
— N iech ty lko  raz jeszcze spojrzę na niego, 

niech ucałuję jego dłoń... n iech  z ust ji go 
usłyszę, *e m i przebacza O c h ! ty lk o  to, cylfeo 
t o . ,  m c w ięcej. N a B uga! N ie  odmawiaj mi...

— Biedno, duszo! Cóż się sta li ? '
—  N ie  chce m nie w idzieć... n ie choe m ówić 

do mn.e... a ja tu L żę  u jego progu umiera­
jąca... umierająca dla tego, że m nie zn iena­
w idził.

— Dspokćj s^ę N ie um ierasz i on cię nie  
znienaw idził. Zobaczysz go i on ci przebaczy... 
przez wzg'ąd na mnie. Pow steń, biedna ku- 
bietc, i idc się ogrzać na Jole. R ęce masz z i­
mne jak lód.

— Przyrzekasz?
— Przyrzekam . Będzie to pierwsza próba 

moja i wiem, że m i n it  odmó wi. A le cóżeś 
uczyniła, aby go tak rozgniewać na sieb .e?

— 'W yznałam mu wszystko... w szy tk o ! Aż 
do dzisiejszego wieczoru ukrywałam  przed nim  
prswdę. Dowodziłam , ż t uboczuą drogą, przez 
kogo obcego miałam  wiadom ość o tcbie. Uozy-

niłam  to, uby ooalio jego życie... Czułam, że  
dłuższa niepew ność zabije gc, że umrze tu  
w moioh oczach ' Ale ni6 miałam  siły  oszuki­
wać go dłużej. Pow iedziałam  w  zystko, a w i e - . 
dy... o B ożel przeklął m nie!

— Odwoła swoje przekleństwo. Puść m nie  
do niego, M agdaleno, a przysięgam  ci na m i­
łość ffiegp dziecka, ze ci przebaczy.

— N  ech cię B óg  błogosław i za to!
— A le m usisz tym czasem  zejść ca  dół i być  

cierpliw ą. U p łyn ie  może godzinę, zanim cię 
przywołam . '.

— G odzina? Och! nie, n ie godzina. To za- 
późnc!... zapóźno!... . _

Uspokoiłam  ją  jak m ogłam  zapew nieniem  
m ożliw ego pośpi jchu, pom igiam  iej powstać  
z zie mi i w idziałam  jak wolnym , onwiejnym  
krokjom, odpoczywając co chwila, zeszła ze 
schcdów. Potem  lopmro cicho otworzyłam  drzwi 
i w; unęłam się do pokoju. Zrazu ujrzałam ty l 
ko łóżko cśłon ięte fira«ką, m ały stolik, na k tó­
rym  paliła :ię oliw na, przyćm iona lampka i 
prostą w iejską kcbietę drzemiącą w  krześle, 
pod oknem Podeszłam  na palcach do niej, d o ­
tknęłam  jej ramienia, kładąo ja leo  na ustach. 
W skazałam  m ilcząc aa ślubną moją obrączkę, 
a potem  na drzwi. O tw orzyła na razie zdzi­
wione oczy, potem  szepnęła: capisco i szybko  
w ym knęia się z pokoju.

(Dokończenie nastąpit

t ł i b —1  . 1  l j - j  'yk .'111 W jT ń S » , ł
a .  « k.ś  < ) r i i f c i e m  S  e r .

B SP O fcT B
Vjl#pi papierki eygaratowe w ksią­

żeczkach. ' 710
Qatnn*k bitwlm aotąd n i e  b y  t r a ł y  -

C eaa  <kl 5  «»'"
Do nabycia w sklepach

S W. łUŁMiJjUWóKItlit!
J h i  *1 I 3.
Jag i l l r i r  ś»  3. 

w K rakowi d u k it.a ji^a  28. 
ora«? «re wasystfeich snajzni«jB?_,ych Ui?i- 

cllauh i trafi wach 
8p rzed * i huriuw ną oraz w^syłk., na  

srow inb /ę  usku teczn ia , ’t .  i r z i j d  Aa* 
b r y k u  t a t c k  t l e k  e j o n y c k

S. W.
WÓW, il« ,lu*ui»a 2 , o rk i /w i i j i łk  
kółek  roli.iczycŁ w  K i p e J t o w z e .

w* Lw ow ie:

Wieńce grobowe
blaszane od pojedynczych do 

najbogatszych poleca

P i o f i  l i i r z ą § t o w 8 k i
handel żelazny we I wowie, p lac K apitul­

ny 1  (naprze iw K atedry).

I  f l | f P V A  w® Lwowie przyjmie starszy 
L O K t j O  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkich eg aminu w, do szkół publicznych, 
do egzaminów pryw atnych, do Błufby jed 
nor-iuznej, kolejowej. Jeżyk wykh.d^wy 
polaki i niem iecki, wedle w yboru. Zgło­
szenia pod -I H. w b iurze P iohna. 11092

P o  r t i e t y  p a s t e l o w e  (kolorow ane) 
po 13 z łr. P o r-re ty  k ied k  Wu , c-arne) po 
10  złr. artystyczn ie  wykończoue z zupeł 
nem  podobi ńs.wcm  „y n o r n  w k ra ju  
poleca Ja n  Bromiluki, skłail przyboićw  
do p isan ia  i ry so v » n ia  we Lwowie Wy 
starczy nadesłać fotugraiie z doi ładnym  
opisem. 2327 6 V

W  a p t e c e  w ISiemi owi* znajdzie 
nczeń z ukońcKiną o ki. g.m n. umieszczę 
nie pou kor:_,amemi ta iu n k a m i. 4- 4

J b l k o n e m  kaw aler, energiczny, z do 
Lresai ssiadectw am l postuku je  po.ady 
A dres: M. b. posie rest. Mizan owiee

A p t e k a  w większem mi ście tia licy i 
k o r z y s t n i e  zaraz  do wydzierżaw ienia. 
W iadom ość A . ts. poste rdstanre  ..v ów.

_  2343 3-3
A d w o k a t  Dr. Ludom ir Lewaudow.-ii 

w Czorikowie poszukuje rutynow anego 
koneyplenta. 2336 ó - j

1  e . . a j  irontaw y na  skiep ul. K oper 
nik* N r. 1  je s t do wynajęcia. 2631 2-'2

C .  k«. ( J r z ą d  pocztowo telegraficzny 
Szcze.ł.ec, poszukuje n a ty u h m u st >uty..o 
wanej expedytorki do ]jo: zcy i telegrafu,
p łaca  m iesięczna 2 zł. i całe utrzy m an ę."
Zgłoszenia ao u rz , iu . 2 58 2-3

m ło d a  w d o w a  szuku uleje ca k lucz­
nicy, bon? lu t do zarządu domu. W y m o ­
gi rkrom ne. Adres : L S. Żyd»czów,

Ł671 1-2
K .  proszę 

już czas.
o inuy adres a le w liście 

K.

L e ś n ic z y
-gi-anim owany, żonaty, ły  uczeń  
szkoły lasow ej w e Lw ow ie, p sia­
ła ją y  chiubne św ia ie  tw a z 16 

letniej p*ahihkj, w  sk tu tk  sprze­
daży maj jfcku w  którym obecnie 
pozosi*je, poszukuje posady zaraz 
lub od 1 stycznia 1894 r. Łaska­
we ig D sz e a i i p id  adr .są „Leśnik* 

poste rest n t i  K op y  czy ńce.
2665 1-3

o l e c a :

1705

^ T t lU jD h lł  SzpautkAw, poczta i 
l U I W d l  It kclei Lui actów ,

p osz m kuje

gorzelnilca katolika.
Z g ł  d z  n i  , o.« b is to .  2672 1-2

M to r a b y  pan a lub wdowa .echciaia 
medykowi z rep^zegc to^arzyo tw a ugdące- 
m u na ukończeniu dopomooz uo uk m że ­
nia  studyów, tą  ten nota Lem przy ouo- 
pólnej wzajenmośbr poślubi. W iarygodne 
listy należy dybkre:n ie adresow ać: Kraków 
puste restan te  A !i. C. 2667 2-2

E n p e d y t ^ r ,  teieg ransta  pes.u k u je  od 
1 & p a Łdziern™:a lub l g r jd n .a  poaaay. 
C&łc wynagrodzenie gotówką. L . R. post. 
r< stance Kadw órca. 2651 2-3

P « l 'i a  k a r e s s l c r ń w ,  Kon młody,
w ierzchow i, d i i t  dęć jz tu k  bydła z pot
opasu hu nabycia Leśniowie^ poczta 
B ia ła  Góra. 2Li-. 5-6

N a u c z y c i e l k i ,  bony, freK ank t p o ­
leca H elena B iernacka, D ługosza 19.

2560 7-10
K attii i a k  tok iki z praw dziw ego wi 

na  tokarskiego duża daszka kosztu je tylko 
1'50 w yteł* hanuel Ja n a  Bcd. a ra  Aka- 
d en w k a  20. 2434 8 1 j

LINlMENTGENEAU
r it jn  Uwslj) odnńliający  1V. Geuecm 

DLA K O N I  C U G O W Y C H  I W S Z E L K I C H  I N N Y C H

Je d y n y  środek 
zewnętrzny, zastę- 
]>ujący wyj- al.tnia 
boz bólu i bez 
w ylinienia.

1 ’i-zyjęry przez 
najsław niejszych 
weterynarzy, cho- 

dawców, u je id ia czy ; utrzym ujących stad­
niny, etc., etc.

Szybkie i niezawodne leczenie okulawir.ii, 
stłuczeń, zboczenia i  w ykrzyw ienia  pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów na  
nogach, itp, itp.
Środek odprowadzający  i rozpędzający.

B andażow anie  ręczne w 3 i 4 minu- 
.ach, bez w y strzy g an ia  sierści. C ena: 
6  franków .

S k ł a d :  A p t e k a  f c *  j e . I W  I G  J % . X y ,
275 , ulica Saint-Honoró, iv Paryżu,

K a n t o r  w y m i a n y

c.k. uprz, galic. akcyj. Banku hipotecznego
k n p n je  i  s p r z e d a je

wszystkie śfekta i monety
p o  k iL ś ie  u :  i e h r  y i i i  M i ^ d u b M a i e j ś i i y m , K i e

lic z ąc  f s d n e j  p-ow iA ji.
J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a n y e

4 Vv =irc. listy  hipoteczne 
5 ° : listy h lpo trczn e  premiowarta
5Jjo „ „ bez (irefeKii
4 'U°lo listy To warz. kredytowego ziemskiepo 
4 1/1°(o „ Banku krajowego 
4 Vs0/0 pożyczkę krajowa kal cyjsks 
4?/„ pożyczkę kraj. galm. koronowy 
"r o pożyczkę propinaoyjną g licyjs :ą 

B% . n bukowińaką
^ x!%°lo pożyć kę k-ęgier ki ej kolei pań łwowej 
4 l/»°/0 n propinboyjną węgierską 
4°/0 węgierskie Obligacyn Inaemiiizacyjne, 
bśóre to papiery Kautor wymiuiy Banku hipotocznego 

zawsze cabywa i sprzedaje 
py eeitaeb  w ajkor^yftii SejJMjcb.

I jw a g ia : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
;>d P. T. kupujących wszelkie w y lo s o tta a ą  s  ju* 

p ła tn e  papiery wartościowe, tudzież *»pa-
d: f  Ł a jiony  c& g ^ tó iłk ę , men w sze lk iego  jp rtrą- 
s e s ia , sa-ś jedynie za potrącerLem rze-
czyw istych  kosztów.
Dó efektów, u k córy oh w yczerpały się kupony, dostarcza 
now ych arkuszy kuponowych, za i .wrotom kosztów, które 

sam ponosi.

ił  u  ł a n u  zeg a rtk  srebrny oksydo- 
w » u ;, czarny, ż agralitą  i z m onogram em  
H. D- rz tn z  pam iątki "u. R zetelny oddaw­
ca w biurze JziPnników o trzym a «owitą 
nagrc *. 26ao 2-2

Il*a w e a e la  obcięte aw nże kwiaty, 
kam elje róże, Tubę osa I Lrysautyny, 
fiołki pełne, wysyła K dw srd  Kaczoruwski 
I r i e s  2633 2 3

lr o k ła d n e  obliczenie na leży to su  in 
seratow ych dla wnnalki h  d tien n iaśw  po­
da je  n a  żądania i l a  k a j d .g o  bez­
p ła t n ie  specyalista  w anonsow ania i 
J u g o U tm  ajen t dziennik irsk i K arol Ko­
rzeniowski. A dres. „ lm pieaaa“ we Lwowie,

26U3 3-4

A n c m o n a  n e p u u c a  w e r u l e a
niebieskie, jasne  (kw itną z pou śniegu; 
śliczne, mocni sztuki, 12 sztuk  25 t
f  i o ł k i  „ t a r *  r e m u n t o n t y  na dłu
gieh łodygacn kw im ąte  dwa razy do roku 
(w inspek tach  całą zimę) 12 sztuk  80 o t  
Jionwalie o ^ ro u n o  (do 18 k liatów  
na łodydze), kupa z mocnemi korzeniam i 
po 60 ct.. lo  k ip  fra jco . N ajlepsza chwi­
la do sa-lzema k r y  wy niskie do o.,sa­
dz en -  kląbów ciemne, zim otrwaie fiole­
towe,, śliczne, ?2 sz tu k  bo c t. I r y s y  
wysok-o zim otrw aie, ro z n t , uardzo ładue , 
lz  sztuk 4u ct. Gwoździki m azie, pełne, 
putbnące, b iaie , p ieizas,e  kopa 30 ct. bal- 
v ia S z iiu tk a  srebrzysta , kopa bO ct. 0 - 
xaiis ,4 1 lotny, uenula. yą.ow e bo ct.
u v  a-lziki «.up -zaste o l  ct. 1 len- ro ta llis  
liia  tuzin 6l  ct. IłenieioLailis biaie, pach- 
nijce, tuaiu  .  bo ct. iia .ne i u rallis arokate 
leśne tuzin 80 ct., wiecznotrwałe do ob­
sadzenia kląbow. Deifmiu wiecznotrwałe, 
różne cień e tuzin  eo ct. Phlox de cussota 
b odm ian bu ct. tu-tn . 1 'zbrie ą ino tuziui 
60 u*. Z arząd ogrodt. w l.apszyh.e, Krze 
żany Meduill do o adzanL , .in zne 3 
ga tu n k i kopa 30 ct. * r a u  s ,:u n i  i j a  
dwa kolory 12  sz tuk  60 ct. A -H it O n -  
m ortieri kanarkow e, packnące lz  sz ttu  
1'50 A cb ill. a pełne, białe , tu k ie to ./c  
12 sztok  60 c t. A uonr. yernal s k opa °b  ct.

Z m i a n a  lo k a lu .  Jó zef Schwarz, 
f ry z je r  przeniósł swój m agazyn na ulicę 
Akademicką. 2068 1-1

H e r w s a e

Towarzystwo tkaczy

„ T h e  G r e s h a m k i

Tow. ubez|. eczeń na życio w Londynie
Fil) a dla A u s tr y i: 

Wiedeń 
I  Giselaslrasse 1 
w własnym domu.

F ilja  dla W ęgier:
Budapeszt 

p lac  Franciszka Józefa 5 i  6
144‘2 3-7 w własnym domu. w własnym domu.

A ktyw a tow arzystw a dnia 1 g rudn ia  1892 franków  125,305.151 Ruuzne
dochody w p rem iach  1 p rocen tach  31 g rudn ia  1892 22,840.056 fr W ypła ty
zabezpieczeuia i re iito ae  udziały za w ykupna itd . od czasu isttueu ia  tow. 
(1848) 271.905.6 ;0 fr. W  ostatn im  18 m iesięcznym okresie podano nowych 
wniosków na 125,752.0( 0 fr., ta k  że ogólna sum a od czasu istn ienia stowarz 
postawionych wniosków wynosi franków  1.853.916.605. r ro n p ek ta  i .aryty, na 
podstaw ie k tórych towarz. policę wystawia, ja k  i form ularze wniosków fyaają  
pp. ajenc we eszystk ich  więkczych miai.tacli aostr.-w ęg. m onarchji i przez 
td ję  d ia  A ustry i i W ęgier.

We Lwowie: ciom bankow y Goldstern i Lfiwunherz.

id r. 1832
istniejące

Z a s ł u ż o n e

•Kf-5 śiJJ ustaw H U
Z b i o r u  m a j o w e g o  1 8 9 3

2156 10 —19 zupełnie świeży transport

poleci handel Karola Bałh bana te Lwowie.

medalami
w Karczjfnis

obok
KROSNA

poleca ozau P. T Publiczności wyroby 
czysto lniane, ja k :  p łó tna od najcień­
szych do najgrubszych ja tunkós iłó tna 
półbielona i za. e ire liszk i na  lib e rie , 
dyn I zwykle i adamaszż. we, ręczniki 
zwykle, adamaszkowa i k ąp ieow e tu ­
reckie, ibrusj dale i k ile  )we za se r­
wetami, chustki, farcuczki, ścierki 1 1 . p . 
w zakres tkactw a wchodzące wyroby. 
Cenniki x próbkam i rozsyła :ie ń-anco,
1017 43 74 DYREKCYA.

H e r b a ł ę
chińsko - rosjjską
ki. Congo
„ buebong ces.
„ Fam ilijny  .
, M e 1 a  u  g e de 

M oskau . .
, im peria l 
, Wy siewek w ła­

snych . ,
W ysiewek sp ro ­
wadzonych .

zł. 1.60 
» 2 .-  
.  8 . -

4.— 
6 —

1.60

1.30

K a w y
w woreczkach 4 S|4 ki. netto 

opłacone do każdej -tacyi 
pocztowej w kraju,

43;, kl. O eylon crabo-
zikiiiista . • A. 10.80

10.40 
10.—

4 */* 
43/4 
47,

47,
43|i
43l,

Ceylon średnej „ 
Cuba wyśmienitej 
Gaąuaira grubo- 
żiarnistej 9:60
Mokka arabska „ 10.80
Jawa złota . 
Ceylon putowa

10.80
10.80

P racow n ia  rzeźb  i o z d ó b  
kościelnych i salonowych

Czernawskiego
we Lwowie, ul. Łykstuska 1. 2.

poleci- 2397 9—20 _ 
o łtarz o, ambony, Oyborja, Ławki, 
K onfeeyonały, Ołtarzyki procesyj­
ne, K rzyże procesyjne itp. R am y  
do obrazów, czarno, złote i  dębo­
we, pozłocenia w szelkich przed­
miotów przyjmuje po nizhiej cenie.

O b a w ie ,  k a l o s z e ,  
d e s » c z u c h r o n y .

Magazyn M- Weina
plac Trybunalski 1.

Łaskawe zamówienia z prowmcyi
uskuteczniam odwrotną pocztą. 

śm■+' — i___agaBaMuaaz— sw a a—c  m am rtiiiwmw— a__a»anrMi u a i

Pior krajowa faoryKa c^emiazno -kosjeóyozna

T .  I ł i n a t c T m o z a
m agistra fa rm acyi i  chemika sądowego

w j Lwowie, Ulica K opern ika nr. 3 
F ilie  w K rakow ie w Sukiennicach nr. zu, w Gzerniowcach w R ynku nr. 2.

Odszoa egóim oiia na w ystaw ach Krajowych i zagranicanych 10 m e­
dalami aasrugi i 2 dyplomami uznania. na 'wystawia ws^eoi świa  

towej w Antw erpii D yplom em  Konoruwyia za zo a so m u e
wyi oby kosmetyczne toaletowe i  perfum y, 

a m ianowicie ;
W n d f i  T i i n ł k i i l  f i  U3uwa z tw&rzy pryszczb, liszaje, trądz  ki, pi rzchuieuie 
WWUUtł IIJU llY U t Cl , łuszczenio skory, wygładza zm arszczki i d u lk i  o0powe. 

Twar-- otlśw ezu, wybi.-la i A-yUeilautiua Uu tego stopnia, że ja«o  środek toalctcwo- 
bygibziuz-iy z atai udszczegolniony m edalom  zasług i m. wystawie przyrodniczo- 
leka rsk ie j w Krakowie. Cena 1 zt.
M l i l i ł f l  k n s . n  łagodnie w p ły o a  n a  nask ó rek , zapobiegap ierzch -
| J l U R U S I l lO lJ w Ł lię  n iem u  rą k  i tw arzy, baidzo o ok ładn  e oczyszcza 
skórsj. Usuwa piegi i żoito brunam e plam y z tw arzy. (,ena  Oo ct.
A  i l f  i  I l i  t l ł l l r ł  ^eu a rt7 ^ ul toaletow y nie muzo ry t/a lizow ać pod względem 
/ ą i l l l l U I I  IU **" sl.utLu i uobroci z an iiien tiia . Środek ten  otrzym any z odśw ie­
żających BubUancyi usuwa w krótkim  czasie piegi, plam y w ątio ; iane i t r i , nadaje 
cerze bwietną biaiośc, świeżość i delikatność. Lena 2 zł.
P i l m T u n  ’włoSujlJ BlWyra 1  wypłow.aiym , po k ilkak ro tne ', użyciu "rzyw raca 

l i i  .  I t  piąkny kolor. PilipLon nie farbu je , lecz ty lko  odm ładza włosy, k tó re  
pod wpływem tego znakom itego środka odzyskują p ierw otną barwę, m ijkusć 1 po- 
lydk. Le, a  flakonu  1  zł. -O st.
U l o l n n ł l '  1  najsiln iejsze wypadanie włosów w strzym uje, cebulki włosowe 
■ V d l u l l  l l l l  w. mac iia i uo wytwarzania i porostu  włosów pobudza. Łysiny po- 
k iyw ają  sią pięknym  włoseiu. h .aken ts z,., pm zł. i b t .

j p j - j l l '  t e a l e w a j  Jo mycia rą k  ul* w ydelikatnienia zg rub ia łeg r nask ó r­
ka. Fudt-łku 26 ct. Ł łijjtaPJi*  niezowom y s.odck  n<, wygubienie nagniotków. i'U- 
dełko 40 ct. V i a l m  przeciw  poceniu ię rąk  i p*eh F la ..u n  50 ct. K m e a e k  d o  
c * x r * * c x e n . t t  p a z i . o g c i  uu n-.ua.uiu puzm iciom mało: ci, ró owego acrin ia  i 
pięknego połysku. P udełko  po 26 ct. i^ u d p  S z i . c y m w y  przeciw  puceniu i odpa­
rzaniu nog. P ddełzo  26 i 50 ct. 2442 u4—V

P r z e d o ą t& tu i  t y d z ie ń .  P r a e d o s t a l n i  t y d z i e ń

Los/ z hnsbruckii po 50 kr̂
Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złi.

L o s y  p o  5 0  c e n t ó w  po leca ją ,
A u g u s t  S c h e i i e n b e r g  i S y a  

F * t  s i  S to ff  i  91. JoR«śK.

H K N R Y K  S C H W A R Z
w K ra k o w ie , G ro d zk a  13

poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i  zimowy

n  i / f . £ n i  w ełcinnae na suknie ccdzionne, pcdróine i wi- 
I l U W U o U I  zytow e, na okrycia i w ierzchy do futer,

J e d w a b i e  czarna I tlorowe Plusze i akspmily.

Gotowe żdKiety, peleryuy, rotundy i bluzlri.
Skład phćtna, stołowe bielizny, chustek do nosa, 

s^yrtlngów, barchanów angielskich białych i kolorowych. 
Pledów damskich i mg kich, chustek, kołder Conore 
Pied i t. p.

Zamówienia na kostjumy i okrycia wykonywują się z w L I 
kij starannością.

Próbki na p row in cję na żądanie.

Konfekcye poznslalłe z poprzednich 
sezonów po cenach bajecznie n skich.

2482 4-5

Do sprzedania: MtacArn'a parowa i '/, stopy a fg ie lsk itj  
z  lokom r il j w najUps ym  sfcinie.  ̂Ma 

s?yna par o - a  leżąoo, 15 koni s ły  nwjuow-i/.ej ko istrokoyi. iozdra- 
biaś« do tortu nowy, do pasa lub rucha ręozueg «, M łccarma s z ty ­
ft -wa przewoźna nowa. D w a ktera y  r.owe  6 ho i  8io konny,, bardzo 
silu -j budowy. Dwa kołu, pniowe żolezne, toczone po 2 m etry śra- 
dciuy. B liższe szozejjóły listow nio pod „M ŁOOh.RNIA“ w  rurze  

Dzirnmiców L. Plohna Lwów. 2663 1 3

X S O C O tJ X X X X X X  X X ttX K X X X X )
Na sezon!

X _ . - A - T _ A . I =k l ,J ' X 3 E i
n a  u s fte , o l iw ę  I ś ff fe e e .

Sa*it,< ,i*,śie stajenue i  goppodarskio, b zpi c .n ' w razio 
upt.dku. L a ta r k i ;ę zne, kiesz nko7?e, s da !an . £ .a ta r  
k i  bczpiecGfeństwft dR, górników, kopaiń, składów nafty 

i t. p. poleca w wi lh m wyborze

Alo^y Hiibner, Lwów, Rynek 38.
2341 4—10

& O Q O O C O O C Q O O t i  > O O Q O t« ,  b

hśłartofte Jadalne, zdrowe
sprzedaje wagonam i f o d sta w , do 3tacyi kolejowej po cenie 2 złr. 

50 ct. Zarząd fo lw arku  Hujcze, poczta K am ionku-L ipnik.

G. A* Cnristiana Następca

Lwów, ulica H etm ańska 1. 2. 
po leca

H E R B A T Ę
c h i ń s k ą  i  r o s y j s k ą

w najprzedniejszych _atun ,*ch
a  no wiciu:

M&lange fauilijnj . funt z łft 2'40
8 insinsKa ,  • •  » 3‘ “
KajsOU................... ..... „ 4' —
M eW gB królowaki . „ .  5 '—
W yBlewki 11 . . .  „ „ 160

1 • • • f  ■
w puczkauh po |, *|, I, i fun ta  palnej 

wag*.
ąjgjg Zlecenia miejscowe uskm acznia 
i* bezzwłocznie,

Za opakowanie nic ni* liczy Big.

Zakupiłem
po

k. Me ikowskiffl
w tzysikla c_are wina

w.jgierakie, franouasfą rsń- 
okle. lur^pańsfue — prsjy- 
dflJ are komair* — ru n y , ars 
Jri, miody 'oziżiaifce, likwo- 
sy, nalewfe*, jrozohaj, wód­

ki, octy fi-iaouskie Łp.
Sprzedaję takowe po zna- 

s^iie zniżc aj oh cenach i mo­
im naadlu we Lv/uwie przy 
ni. Knku„skiej L 11.

K a r o l  B a y e r .

bprzeda? koui.
Dobra Jurom ierka,podolska gubernia, 
pow iat kam iniecki, stacya kolei Lin- 

siatyn.
D nia 26 październ ika 1893 o godzinie 

10  z rana, ze nanej na  Rodoiu sta jn i śp. 
8 zczgsu gu Sadowskiego, prsez
l* u i» lie z n ą  h e j t ń c j ę  t d b ę l t i e  

sieę w e  n a i  J a io u n c r M a

sprzedaż stadniny
m atek, ogierow  oraz p ozosta ły .h  
soilten powozów, broni m j euw - 
jkiej eot 2-3

:»■
B E Z P Ł A T N I E

i opłacone w ysyła n a  żądan ie  pr-,, ki naj 
nonszvch  ma tery? w iycń> -lauelek, 
ba.chanów  biaiyeh i kolorowych m agazyn

j j  A  R O L A  H A T ł i A S A
przedtem

W I L U T L M  S I D O R A
Lwew, p lac  M aryacki 1. 4, Hotel

E uropejski 2e37 2-10

tóSSiłfśjcyjf' v-

E K O N O M
wolny id wojska, dl igo le tnf p rak ty k  w 
prow adzeniu "orzeln i, opasie wołó v, ro ­
bieniu raw?zÓY., hodowli i tresurzo koni 
rasowych, hodow li bydła, rac jonalne j u p ra ­
wie ro li, posZLit.aju od ł Padziern ika  lub 
Nowego roku posady Łaskawe zgłoszenia 
A. Z poste ioi.Lante ju row ce. 2184 8 10

Ftirby do fasad
Cemanipoftlandzki
Wapno hydrauliczne

GIPS
Farby, pokosty i lakiery
w najmiększych i najinnhjszych

i l o ś r l a c ł i  poleca 1166 
F I R kIA . H A N D L Ó W ^

W .  C Z O P P
Lwów, i łiiew aka 2 

o d  la t  3 0  ia tk i ie ją r a

N tidelikattiiojsze
mater-ye jesienne i zffhotye

4 » n i c  s z e w io t y ,  s a k u  d a m  
- k i e  j a k  i n iik iih  l ic  k a ż d e g o  
c e l n  przesyła & zaliczką w dobrej 
Jakości *akże w na jmniejszej ilości p ry ­

w atnym
tSkład c. i k. uprz. jd b r y k  sukna  

i  matergj wełnianych

Maurycego Schwarza
Z w ltta ik  (B e r n o ) .

W zory tra n  « 2189

i | | , a n  f t ś  M.at. Boa. C zęstochow skiej, 
wielk- 100 ct., 65 ct. p łasko 

łiezb i}  pozłocony, robo ta  artystyczna, po 
nó.kie ' cunie poleca pracow nia dla. ozuóU 
kościelnych C z e m a w s k i a g o ,  ul. 

ąy k ftUBka I czba 2.

m k . i  l e l n e  
krziwy i drzewka ogrodowa j-oleo-
do kt-ituc jfaśiaaayo^ L eśn ictw u  

Z b śió w  pod llz a ra ą
C en n ik  na żądacie odwrotną pocztą.

266u 5 — '0
U M K D 1 K T  a O F U U :, Cnlk

optyk i 
.mcha- 

tik „pod
operm

Fiw ś w
pl św. Ducha (ulica 'Tc-tr ib a 1. 8 na- 
lzeciw główn< ?o odwachu,, poleca w wie! 
im w ybon s i pc eer-act '.gjtnńazych 

okular1’ .wikiery, łom oty, biaoklt. d.ó-- 
'r.owłlz -, ba.om itry ciepłomierze i t. p.
U rządzeuU  dzw onków  elektrycznych. W szelk ie  re- 
p e w y e  n» jrychlej i n t j t tn i e j .  Zam ów ienU  s pro 

•wtncyi flwiłnfwłam nfłw m tnfe . 840

T r n c lz a a
J ir- ł TT nr ■ In
n a  m y s z y  p o l n e .

Z powodu pojaw ienia się myszy po. 
uych przypouiiram  się z moją trucizną 
n a  ni- y-m alazek mój ąjednai sobie w r< 
ku  1ÓS3 i 91 wielkie uznanie, w dowód 
czego posiadam  od P . T . w łaścicieli dóbr 
przeszło 70 .istów  pochwalnych. 1 ko 
45 ct., 100 ko 40 złr, 1 ko wystarczy na 
4 m orgi pola S e w e r y n  B ł a c h o w  
s k l ,  j. jiek a rz  ir Kozł, w n  via Jez  ern

z678 5 —6

!Naj nowsze!
C h u s t k i  w łóczkow e i szael- 
kowe. H z d le  włóczkowo i sznel 
kowe oraa skarpetki i  fończo- 
ohy w łóżzk w e , kam a ze i kaf­
tan' k: włóczkowe, rękawiozk
nięśkłe i dam aku włóozk iw e  

w  w ielkim  wyborze
poleca

Mikołaj i.adwig
L w ó w ; rti

ulica E  ilioka 1. 14
2537 2-3

suchą, zdrową ze zbioru 1892

<ko u ż y tk u  g o r z e ln ia s e ^ ń
z d o s ta ją  i o  każdej s t io y i ko­
lejowej w  pełnych „dgonaon, 

u?, różne term iua dosearozt.

Galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo handlowe

we Lwowie,1
u lica  JagieiłońsK a o.

2571 6 - 1 2

■ik kditratiiis pjfc* a  iatuj Ki iiraci Fijii/k.u\sekich w Łiałoj, .


